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Przesilenie węgierskie. 
Piszę nam z Pesztu 21 bm,: i 
(oo) W dzień otwarcia i zamknięcia sesyi 
sejmowej wszystko pozornie odbyło się podług 
programu: w obu izbach dano gabinetowi wo- 
tum uieufności, w obu uroczyście xaprotesto- 
wano przeciw już trzeciemu z rzędu odroczeniu 
sejmu, w obu jednomyślnie polecono pre- 
zydynm złożyć Królowi noworoczne i świą 
teczne życzenia; „niekonstytucyjny* gabinet 
nie pojawił się w gmachu parlamentu, ale, 
otrzymawszy wotum nieufności, postąpił kon- 
stytuoyjnie, bo podał się do dymisyi a Korona, 
zgodnie z konstytncyą, unnała, że baron Fejer- 
vary może pozostać nadal szefem gabinetu nie- 
konstytucyjnego. Leoz wcale nie byłoby prze- 
silenia, gdyby nietylko pozory, ale i rzeczywi- 
stość była konstytucyjna, Na korytarzach izby 
poselskiej zbierano podpisy pod uroczystą przy- 
sięgą na honor i miłość ojczyzny, że jeżeli 1-go 
marca także pojawi się reskrypt, odraczający 
sesyę, to sejm ogłosi się w permanencyi, a 
nikt się nie wda w żadne z rządem układy. 
Zbyteozna to była przysięga. Wszyscy wiedzą, 
że dalej tak być nie może. Oto już rok minął 
bez budżetu, bez uchwalenia poboru rekrutów, 
bez wybrania ozłonków delegacyj wspólnych, 
bez przyjęcia ustaw o traktatach handlowych. 

adnych iuwestycyj kolejowych, nio z tago, co 
jest niezbędne w ekonomicznej gospodarce kra- 
ju — to rok martwy, jakby wykreślony z ży- 
cia Węgier. Albo one są państwem  konstytu- 
oyjnem, albo już się stały autokratycznem, ale 
nijakiem być nie mogą, bo to ruina. Tak też 
powiedziała rządowi deputacya, którą wysłał 
świat handlowy i przemysłowy do barona Fe- 
jeryarego. Była to imponująca manifestacya na 
rzecz pokoju i normalnych stosunków. Uizą- 
dzono zjazd kupców i przemysłowców. Przyby- 
ło ich z prowincyi kilka tysięcy, a do tej rze- 
szy przymknęłi wszyscy miejscowi. W wielu 
lokalach zapadły postanowienia domagać się 
możliwie najprędszego powrotu do normalnych 
stosunków i z tem kądaniem uchwalono iść do 
premna gatinetu. Wyciągnął się długi pochód 
z Pesztu do Budy, zajął wszystkie przyległe 
ulice, i most na Dunaju, i plao św. Jerzego, 
przy którym się wznosi pałac rządowego pre- 
zydyum. Deputacya z 46-ciu osób udała się do 
Fejervarego, a on w dość długiej przemowie, 
przerywanej okrzykami „eljen*, oświadczył, że 
dokłada największych usiłowań, aby pomyślnie 
spełnió swą misyę, to znaczy doprowadzić do 
porozumienia między Koroną a koa'ioyą, ma 
saś nadzieję, Że to się mu nda, poczem z zado- 
woleniem, z poczuciem spełnionego obowiązku 
ustąpi- „Koelicya — rzekł on — może w każ- 
dej chwili objąć rządy, powinna tylko spełnić 
to, oo należy do każdego stronnictwa, chcące. 
go rządzió mianowicie powinna ułożyć pro- 
gram, przedstawić go Koronie i z nią Się po- 
rozumieć. Jedynie o to chodzi, a mam nadzie. 
ję, że tak samo na to zapatruje się koalioy a i 
dlatego wierzę w prędki koniec przesilenia - 
ejervary w swej przemowie do deputa- 
eyi nie napomknął o układach, prowadzonych 
poufnie przez pp. Szella i Łukacsa. Był dyplo- 
matyczny, bo mowę swą przygotował. Ale kie- 
dy deputacya powtórzyła jego słowa tłumowi 
na placu św. Jerzego, a poczęły tam huczeć 
okrzyki „Błjen!*, — wyszedł na balkon, kła- 


Dla pary kamaszy. 


(Z francuskiego). 


Poniższe opowiadanie mogłoby uchodzić 
za historyjkę myśliwską. Ale w przeciwień- 
stwie do największej części bajek łowieckich 
moja opowiesó jest ściśle autentyczną od po- 
ozątku do końca. Aby korzystnie usposobió 
gniewliwe umysły, oświadczam, że nie przypi- 
suję jej większego znaczenia, niż potrzeba, że ztej 
anegdoty nie wysauwam żadnych wniosków dla 
ekonomicznego i handlowego porządku i pozo- 
stawiam ozytelnikom troskę o zaczerpnięcie 
z niej nauki moralnej, jaka im się podoba. Dla 
pary kamaszy... Tak, ohodzi tu © parę kama- 
szy. Widzieliście juź państwo niezawodnie 
strzelców, Bimnastyków w białych kamaszach 
na modłę franonskiej piechoty. Łatwo brudzą 
wię, ale så tak WYygo ne, ża pewnego dnia po- 
wsiąłem myśl kupienia sobie pary, by ze strzel- 
ba na ramieniu odbyć długi marsz na odle- 
głych brzegach Bretanii. Przejęty tą myślą, 
opuszczam dom na trzy godziny przed odej- 
sciem pociągu — proszę Spamiętać ten szoze- 


gól — i udaję się do drobnego handlu ubiorów 
w sąsiedztwie. 


— Mój panie, ozy nie zechciałbyś pan poka: 
zać mi kamaszy, jakie noszą strzelcy i gimna- 
atycy ? 

— Nie prowadzimy tego artykułu, ale u 
Grogohaud, mego wielkiego kolegi, znajdzie je 
Pan. To o trzy kroki stąd. 

Za chwilę jestem u Grogohaud, wielkiego 
kolegi małego kupoa. Grupa kupozyków przyj- 
muje mię g uśmiechem na ustach. 

— Ohoiałbym mieć — odzywam się £ możli- 
WĄ godnością — parę 
strseloy, gimnastycy, panu wiadomo, z płótna, 
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niał się, sam się rozgrzał serdecznością tłnmu, 
zapomniał o dyplomacyi i zawołał: „Spodzie- 
wam się, moi przyjaciele, że przy życzliwej 
pomcey politycznych czynników uda się wdro- 
żone dzieło pokoju i niebawem już zacznie się 
normalna czynność we wszystkich działach go- 
spodarki państwowej. Bądźcie przekonani o 
mojej dla was życzliwości i o tem, że sumien- 
nie kę mój patryotyczny obowiązek. Niech 
was Bóg błogosławi !* 

Było to pierwsze publiczne oznajmienie, 
że się znów nawiązały układy Korony z koali- 
cyą, zerwane 23 go września. Dobrze się stało, 
iż o nich powiedziano głośno. bo ogromne za- 
dowolenie, które natychmiast i powszechnie 
zapanowało, będzie dla koalicyi zachętą. 

Tu podnieść trzeba jeden ważny szczegół. 
Minister spraw wewnętrznych Kristoffy prze- 
mawiał za tem, aby jego projekt reformy wy- 
borczej był 19 b. missiąca złożony na stole 
sejmowym, przez to bowiem stałby się on ofi- 
cyalnym i już trudnym do cofnięcia przez 
każdy inny rząd. Lecz Korona nie pozwoliła 
na to, a najwidoczniej uczyniła to przez wzgląd 
na koalicyę, aby ona sama mogła wystąpić 
z reformą wyborczą własnego pomysłu. Ta 
uprzejmość Korony zapewne będzie oceniona 
przez stronnictwa sejmowe, -solidarne w pro- 
teście przeciw odroczeniu Sejmu i zgodne ze 
sobą w tem, że powszechne, tajne i t. d. pra- 
wo wyborcze będzie dla państwa szkodliwe. 
Na tym punkcie, w istocie rzeczy najważniej. 
szym dziś na Węgrzech, nie r a różnicy mię- 
dzy koalicyą a stronnictwem liberalnem. Z wy- 
jątkiem narodowoów niemadyarskich, nie ma 
w Sejmie nikogo, ktoby przemawiał za po- 
wszechnem prawem wyborczem, wszyscy się 
zgadzają tylko na znaczne jego rozszerzenie 
Na tym więc najważniejszym dla Węgrów 
punkoie może powstać przymierze wszystkich 
stronnictw, a zatem przesądzać losów projektu 
p. Kristoffy'ego niepodobna. 

_ Minister poleoił ogłosić swój projekt w ga- 
zecie urzędowej, więc już go znamy w całości 
i widzimy, że brak mw najważniejszej części, 
bez której jego wartość jest żadna. Gdziekol- 
wiek i kiedykolwiek się zastanawiano nad re- 
formą wyborczą, zawsze czyniono to jednocze- 
śnie z projektem podziału kraju na nowe okrę- 
gi wyborcze, dostosowane do warunków nowe- 
go systemu wyborów. Jedno bez drugiego jest 
niemożliwe, nie daje żadnego pojęcia o tem, co 
się tworzy. jest jak ciało bez ducha, albo duch 
bez viala. Nawst ~ państwach tak nawskróś 
jednolitych pod względem kulturalnego rozwo 
ju wszystkich części, jak Anglia, Francya, 
Belgia, wszędzie obradowano równocześnie nad 
reformą wyborczą i nad podziałem na okręgi 
wyborcze. W projekcie p. Krystoffy'ego zupeł- 
ny brak nietylko takiego podziału, ale nawet 
pobieżnego szkicu. Z tego prosty wniosek, że 
jest to raczej projekt agitacyjny, aniżeli reformo- 
wy. Jako agitacyjny, spełnił swe zadanie, bo 
koalicya przystąpiła do układów o pokój. 
Z niego więc może pozostać tylko to, co jest 
powszechnie uznawane jako potrzebne, to zna- 
czy — rozszerzenie prawa wyborczego. 


Jarwres w obronie Bebla. 


Kilka dni temu podaliśmy na tem miejscu 
przebieg pojedynku wodza socyalistów niemie- 
ckich Bebla z kanclerzem Bilowem w parla- 
mencie. Bebel dobrze mówił o zgubnych skut- 
kach militaryzmu, a kanolerz oskarżył socyali- 
stów o to, że podjudzeją do nienawiści między 
państwami i przez to sami się przyczyniają do 
wzrostu militaryzmu. Wódz francuskich socya- 
listów Jaurós w parlamencie i potem na kilku 
wielkich zgromadzeniach odparł ów zarzut ks, 


— Tego artykułu nie prowadzimy, — mój 
panie, 

— Osy to podobua, aby u słynnego Grog- 
Sha) nie otrzymano artykułu, o jaki się ktoś 
py ‘8 - 

— O, mój panie, to się zdarza rzadko. Ale 
niech pan pofatyguje się do „Petit Navire“, 
gdzie mają specyalności wszelkiego rodzaju 
sportu. Tam pan na pewno znajdzie, czego 
szuka. 

Dziękuję uprzejmemu panu, który udzielił 
mi tej wskazówki i biegnę natychmiast do 
składu „Petit Navire“, który na szczęście nie 
znajduje się daleko. — Mój panie, odzywam 
się do właściciela magazynu, życzę sobie pary 
kamaszy tego a tego rodzaju. 


Państwo już znacie mój frazes wstępny, 
nie potrzebuję go więc zapewne powtarzać, 
tem bardziej, że rzecz jeszcze nie skończona, 
jak się o tem przekonacie sami. 

— Nie mamy takich. 

— Jakto! Panowie nie sprzedajecie płócien- 
nych kamaszy? Ależ strzeloy, gimnastycy, gdzie 
oni kupują swoje? 

— Z pewnością u Papiilota, który je fabry- 
kuje i dostawia nam, jak wiele innych rzeczy 
wojskowych. Chwilowo jednakże nia mamy ich 
na składzie. 

Ale już byłem w trzech magazynach, by 
kupić parę kamaszy, to śrochę zanadto. Dokąd 
mamże iść, aby je dostać na pewno? 

— Do sławnego magazynu Chose, pan wie, 
tam dalej na rogu skweru. Tam je pan dosta- 
nie z pewnością, 

— Mam išó tak daleko? Dla pary kamaszy? 
Ależ to nie ma sensu. Już od pół godziny zbie- 
gałem rię.. Będę musiał wziąć powóz, jeśli nie 
chcę stracić czasu... to przedroży trochę zanad- 


amaszy, jakie noszą | to parę kamaszy. 


— Jeśli pan pragnie mieć włąśnie ten rodzaj! 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Btlowa, wysoko podniósł działalność Bebla, 
ale oo najciekawsze, wytłómaczył międzynaro- 
dowe dążności socyalietów. 

Jaurès zapewnia, że socyaliści angielscy, 
francuscy i niemiecoy znacznie wyprzedzili 
swych towarzyszy w innych krajach: bynaj- 
mniej nie są rawolucyonistami z zasady, naj- 
mniejszej niechęci nie czują do innych stron- 
niotw, chcą tylko naprawy stosunków spole- 
cznych, politycznych, ekonomicznych wewnątrz 
każdego państwa, a na polu międzynarodowem 
chcą zniesienia militaryemu i zastąpienia wo- 
jen sądami rozjemczymi. Jedynie dlatego, że 
taka zmiana w stosnnkach międzynarodowych 
musi być jednocześnie propagowana we wszyst- 
kich krajach, są socyaliści międzynarodowcami, 
czyli kosmopolitami, po za tem zaś uznają oni 
ojczyznę i są patcyotami tak. gorącymi, jak 
wszyscy inni obywatele. 

'Dobrze, iż Jaurès oznajmił z góry, że so- 
oyaliści francuscy, angielscy i niemieccy gna- 
oznie wyprzedzili swych towarzyszy w innych 
krajach, bo inaczej nie wiedzielibyśmy, jak 
pogodzió to, co on rzekł o patryotyzmie socya- 
listów z tem, co oni robią teraz w Królestwie 
Polskiem, gdzie przy lada sposobności krzyczą 
„precz z Polską”, a orła białego nazywają gę- 
sią. — Lecz wracamy do wywodów Jauró38. 

„Musimy — rzekł on — zjednoczyć dzia- 
łalność proletaryatu całej Europy dla wytępie- 
nia wojen orężnych między narodami i tej stą- 
łej lubo niekrwawej wojny, która się nazywa 
militaryzmem. Woiąż wzrastające wydatki na 
zbrojność, niezmiernie uciążliwe, przedstawiają 
podwójne dla cywilizowanych narodów niebez: 
pieczeństwo. Obo najpierw niszczą one równo- 
wagę między zdolnością zarobkowania a cena- 
mi towarów niezbędnych do życia. Powszechnie 
brzmi skarga na robotników, że nieprzerwanie 
domagają się większej płacy, lecz ohciejcie 
przekonać się, że od r. 187lego ceny wszyst- 
kiego, co człowiekowi potrzebne do życia, wię- 
cej wzrosły, aniżeli płaca robotników. Nie ma 
kresu wydatkom na zbrojność, ponieważ ta 
kwestya nie zależy od żadnego z osobna pań- 
stwa, lecz od ich wzajemnej rywalizacyi. Wo- 
jenny budżet Francyi nie od niej zawisł, ale 
od woli jej możliwych nieprzyjaciół: o ile wię- 
cej oni się uzbroją, O tyleż ona musi powięk- 
szyć swą zbrojność, a ponieważ zawsze uczyni 
to z naddatkiem, przeto zmusi sąsiadów do no- 
wych militarnych wysiłków. I tak bez końca, 
ak zbliżymy sią do tej pofwornceści, że ciężaru 
swej zbroi nie zdołają narody udźwignąć. 
Wówczas najliczniejszy z nich, chociaż może 
woale nie najbardziej cywilizowany, narzuci 
innym swą wolę, a uczyni to w sposob barba- 
rzyński, ponieważ w długiej a twardej walce 
o byt zgrubieją obyczaje. To jest jedno nie- 
bezpieczeństwo militaryzmu. A drugim jest to, 
że musi przyjść w końon do wojennego auto- 
kratyzmu, któremu już teraz niektórzy torują 
drogę pod nazwą państwowego socyalizmu. 
Strzeżcie się tego lisa, który się do was uśmie- 
cha słodko, a w zanadrzu chowa bat i kajda- 
ny! Według naszego pojmowania rzeczy, so- 
cyalizm powinien się opierać na woli narodu, 
a nie na milionowej armii. Zrozumieli to na- 
reszcie socyaliści w Niemczech, w tem mocar- 
stwie żołnierakiem, które najbardziej lubi uda- 
waó, że szczerze wchodzi na drogę socyalizmu 
aństwuwego. Tamtejsi socyaliści nie chcą ża- 
dnej wojny, a w każdej, którąby ich rząd wy- 
dał, widzą klęskę swej sprawy. Dlatego ja tak 
usilnie przemawiam za zachowaniem dobrych 
z Niemcami stosunków. Nie przeszkadzajmy 
tamtejszym socyalistom ! Oni juź się biorą do 
czynów. Na kongresie w Jenie przemawiali po 
raz pierwszy za bezwzględnym oporem prze- 
ciw wszelkiej wojnie, a wkrótce potem w Dre- 
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Kupiec z „Petit Navire“ dotknął mej ozu- 
lej strony: Tak, właśnie ten rodzaj chciałem 
posiadać, Zawołałem fiakra z dobrym koniem 
i wożnicą, który od dziecięctwa musiał zos 
jazdę. Na szozęście, w kwadrans jesteśmy na 
skwerze. 

Gorączkowo wpadam do wielkiego maga- 
zynu. Wypytuję sprzedawacza, który mnie pro- 
wadzi do innego, 8 ten na trzecie piętro. Tu- 
taj oświadczają mi, że tam nie ma kamąszy, 
ani ich nigdy nie będzie. . 

— Co zrobić? — pytam zdenerwowany kup- 
czyka na trzeciem piętrze. 

— Pozostaje tylko panu udać się do tabry- 
kanta. 

— Do Pap'llota? 

— Tak jest, do niego samego. 

— Do sławnego Papillota, który zatrudnia 
tysiące rąk, który ma fabrykę na przedmieściu, 
trójkolorową chorągiew nad bramą, który jest 
prawie emanacyą państwa, do niego po parę 
kamaszy |... Pan żartuje? i 

— Bynajmniej. Nie po#žwoliłbym sobie... Czy 
pan sądzi, że na Jego miejsou uczyniłbym ina- 
owej? Papillot chętnie panu sprzeda parę ka- 
maszy. j 

— Istotnie, dlaczego nie? Masa pan  słusz- 
ność. Pędzę do Papillota. 

Wielkie belókci są nieme. Zresztą znajdo- 
wałem się w6 fiakrze sam jeden, oo tłómaczy 
okoliczność, że od brzegu Sekwany ażdo przed- 
mieście jechałem, nie otworzywszy ust, nawet 
na to, by wyłajać samego siebie 28 nierozsąe 
dek. Przyznaję, że doznałem uczuciu pewnego 
wahania. gdy wysiadłem z doróżki i zobaczy- 
łem wisłką bramę, nad któr owiewała cho- 
rągiew z napisem: „Liberté, Egalité, Fraterni- 
iå”. Za tą bramą słychać Łrzęczenie ula prze- 
raysłowego. 

Naciskam dyskretnie guzik ata 
dzwonka. Nastąpiły okropne rseosy. Z hałasem 
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Rękopisów 


| Bedakoya nie zwraca. Zachód 


na 
¿nie już urządzili wielką demonstracyę na rzecz 
wieczystego pokoju. Kiedy od Moskwy do 
Londynu, a od Petersburga do Lisbony wszę- 
dzie zapanaje socyalizm, wówczas runie mili- 
taryzm, nie będzie stałych armij, a zamiast 
wojen będą sądy rozjemcze*. 

ak mówił wódz francuskich socyalistów 
Jaurès, Że był szczery i mówił z przekonania, 
chętnie temu wierzymy, bo każda liszka swój 
ogon chwali, a że wyobrażaną przez siebie 
przyszłość zalecał jako piękną, pokojową, sło- 
neczną, to całkiem zrozumiałe, skoro mu szło 
o pozyskanie zwolenników. Ale żeby oi, któ- 
rzy w każdym wypadku z ogromną łatwością, 
uciekają się do terroryzmu, mogli się przero- 
dzić w aniołów pokoju, sprawiedliwości i Apo- 
leoznej zgody, temu uwierzyć wręcz niepodo- 
bna. Mowa Jaurósa ma przeto dla nas tylko 
znaczenie, jako dowód międzynarodowej soli- 
darności socyalistów : w Berlinie zaatakowano. 
Bebla, — w Paryżu stanął w jego obronie 
Jaurès, 


Korespondencye. 


Wiedeń 21 gradnia. 
(Kiedy Wiedeń będsie miastem dwumilionowem ? — 
Reminiscencye katastrofy w wiedeńskim Ringtea- 
trze. — Wielka malwersacya pocztmistrsa). 


(y). Niedawno ogłosiły dzienniki niemie- 
ckie, że wedle urzędowego spisu iudności, do- 
konanego w Niemozech w dniu 1 grudnia br., 
liczba mieszkańców Berlina przekroczyła już 2 
miliony. W dniu tym bowiem naliczono w Ber- 
linie 2.083.900 mieszkańców, jeżeli się zaś we- 
źmie w rachubę tak zwany „Ułrosa-Berlin*, tj. 
Berlin, tudzież dwadzieścia pięć gmin podmiej- 
skich jako jedną całość, w takim razie zaliczyć 
asieży stolicę cesarstwa niemieckiego do miast 
trzymilionowych, gdyż liczba mieszkańców te 
go „wielkiego Berlina* wynosi 8.020.993. Owóż 
niektórzy statystycy zadali sobie trudu obli- 
czyć, kiedy Wiedeń zostanie miastem dwumi- 
lionowem i wyrachowali, że wypadek ten bę- 
dzie miał miejsce za niespełna trzy lata, mia- 
nowicie z początkiem jesieni 1908. Przy osta- 
tnim bowiem spisie ludności, przeprowadzonym | 
w grudniu 1900, naliczono w Wiedniu, tudzież 
w gminie Floridsdorf, wcielonej niedawno do 
Wiednia jako dwudziesta pierwsza dzielnica, 
ogółem 1 700.451 mieszkańców, ponieważ zaś 
przeciętny przyrost ludności Wiednia w poprze- | 
dniem dziesięciolecia wynonił vo roku 10337, 
przeto jeżeli i w tem dziesięcioleciu tempo 
przyrostu ludności nie będzie powołlniejsze, wy- 
nosió będzie liczba mieszkańców Wiednia z koń- 
cem roku 1908 — 2009.888. W okresie między 
rokiem 1880 a 1890 zwiększanie się ludności 
Wiednia odbywało się nieco szybciej, niż w na- 
stępnem dziesięcioleciu, gdyż procent coroczne- 
go przybytku ludności 'był o ”/,,,0 większy i 
wynosił 1'042'/,. Półtora miliona mieszkańców | 
przekroczył Wiedeń przed laty dziesięciu, a 
niektórzy utatystycy obliczyli, że w dniu 8 
września 1895 urodził się ów Wiedeńczyk, któ- ; 
ry dopełnił cyfrę mieszkańców do półtora mi» | 
liona. i 

W przyszłym roku mija 24 lat od owej 
strasznej katastrofy, jaka nawiedziła wiedeński 
Ringteater, a która kilkaset rodzin okryła ża- 
łobą. Kuratoryum, jakie zawiązało się po owej 
katastrofie, zebrało w drodze składek miliono- 
we fundusze dla rodzin pozostałych po tych 
osobach, które spaliły się w Ringteatrze, i roz- 
toczyło nad niemi bardzo %roskliwą opiekę, 
którą po dziś dzień jeszcze wykonuje. Między 
innemi zajęło się ono losam 122 małych sierót, 
które straciły przy pożarze Ringteatru swych 
ojców. Opieka nad temi dzieómi trwała aż do 
ukończenia przez nich 24-go roku życia. Owóż 
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kuratoryum ma jeszcze troje pupilów, którzy 
tego wieku nie osiągnęli, lecz osiągną go do- 
piero za kilka miesięcy, poozem wypuszczeni 
zostaną z opieki. Pupilami tymi są: Robert Jan 
Friedl, urodzony 22 kwietnia 1882, Marya Ko- 
vats, ur. 7 maja 1882 i Filipina Binder, ur. 20 
czerwca 1882. Jak widzimy tedy. zostały one 
sierotami, mając zaledwie po kilka miesięcy. 
Przed zupełnem wypuszczeniem ich z opieki 
zbada kuratoryum, czy dadzą one sobie same 
radę w dalszem życiu i czy nie potrzebują ja- 
kiejś pomocy, Ogółem — jak rzekłem wyżej — 
opiekowało się kuratoryum 122 sierotkami, któ- 
re straciły w owym pożarze swych żywicieli. 
Z tych 122 sierót 19 umarło przed ukończe- 
niem 24 roku życia, a 87 otrzymało po dojściu 
do pełnoletności wyposażenie po 6000  złr. 
w obligacyach renty państwowej. Nietylko je- 
dnak losem owych sierót zajmują się szlache- 
tni ludzie, należący do kuratoryum, lecz także 
1 starszami osobami, które skutkiem katastroty 
Ringteatru popadły w niedolę. Z tego tytulu 
wypłaca kuratoryum do dziś dnia 94 osobom 
wsparcie, przeważnie dożywotnie. 


Ogromną malwersacyę popełniono w je- 
Pami z filialnych urzędów pocztowych -wie- 
deńskich, a mianowicie w urzędzie, znajdują- 
oym się w czwartej dzielnicy na Phorusgasse. 
Popełnił ją naczelnik tego urzędu pocztmistrz 
Juliusz Kral, który ukradł z kasy pocztowej 
przeszło 70.000 koron, a nadto wyłudził od pe- 
wnego fabrykanta  Demartini'ego przeszło 
100.000 koron. Ogromną tę sumę wydał Kral 


„w stosunkowo krótkim czasie na rozmaite nie- 


udałe spekulacye. Przed kilku dniami próbo- 


; wal on szozęścia w Monte-Carlo i wybrał się 


tam, by wygrać miliony i pokryć zdetrando- 
wane pieniądze. Pierwszego dnia poszczęściło 
mu się nawet trochę, bo wygrał 1500 franków, 
przegrał i tę wygranę i 
wszystkie pieniądze, jakie miał przy sobie i 
wrócił do Wiednia, „dzie jednak zaraz po 

zyk Powszechnie 
dziwią się, jakim sposobem funkcyonaryusz 
tak malego urzędu pocztowego, położonego w 
zaułku, gdzie ruch jest niewielki, mógł przyjść 
w posiadanie tak ogromnej sumy. Filia poczto- 
wa bowiem na Phorusgasse należy do nieera- 
ryslnych urzędów pocztowych i dlatego zawia- 
dowcą jej nie był urzędnik dyrekcyi poczt, 
lecz pocztmistrz, tak jak na pooztach wiej- 
skich. Takich nieeraryalnych urzędów poozto- 


(wych jeat w Wiedniu jeszcze 80, na ogólną 


liczbę 181. Powodem tego są względy budże- 
towe, gdyż utrzymanie mieeraryslnego urzędu 
pocztowego kosztuje znacznie taniej, 


Gwaltowna potrzeba polskich biskupów 
w Stanach Zjednoczcnych. 


Jednem z największych niebezpieczeństw, 
jakie zagraża bytowi religijnemu i n‘ rodowe- 
mu polskich wychodżców w Ameryce, jest 
brak własnych biskupów. Chyba już dziś nikt 
nie wątpi w Polsce o bardzo wielkiem znacze- 
niu polskiego elementu w Stanach Zjednoczo- 
nych pod względem religijnym, ekonemicznym, 
a poniekąd i politycznym. Ostatnia statystyka 
najdokładniej wykazała, że Polaków w Šta- 
nach Zjednoczonych jest ni mniej ni więcej 
jak trzy miliony. We wszystkich osadach miej- 
skich posiadają oni handle, własne budynki, 
które zajmują częstokroć obszerne przestrze- 
nie — tworzą czysto polskie dzielnice. Wła- 
sność polską. składającą się z budynków i ob- 
szarów ziemi w Stanach Zjednoczonych dziś 
można przeciętnie szacować na pięć miliardów 
koron. Mają Polacy w większych csadach 
wspaniałe i dosyć liczne kościoły, szkoły para- 
fialne i publiczne hale. Nareszcie mają zdol- 


rozstąpiły się podwoje bramy, jak gdyby miał | kiej radości. Niestety, tylko jedna chwilka ! 


nastąpió wjazd prezydenta  rzeczypospolitej 
francozkiej i znalazłem się w obecności wyso- 
kiego mężczyzny, starego wojaka, którego pier- 
si pokrywały krzyże i medale. 

Z ostrożności przybrałem skeptyczną minę 
i zapytałem dzielnego żołnierza, czy mię do 
brze poinformowano, twierdząc, ża we fabryce 
Papillota sprzedadzą mi parę prostych ka- 
maszy. 

— Bez wątpienia — odrtekł wojak.— Wejdź 
pan na schody na prawo, idź w głąb i zapu- 
kaj do szklanych drzwi na lewo. 

Ukłoniłem się z wdzięcznością i uozyni- 
łem wszystko, ©0 mi polecił ten znakomity 
ozłowiek, przejęty podziwem dla rzemieni 
transmisyjnych, kamieni do ostrzenia noży, na- 
rzędzi maszynowych wszelkiego rodzaju, wzno- 
sząc się pod górę ku upragnionemu celowi, ku 
parze kapisaty me 

Pewna okoliczność zaczęła mię jednak nie- 
pokoió: czas. Już godzinę i dwadzieścia minut 
biegełem za moim sprawunkiem, pozostawała 
mi więc tylko godzina i czterdzieści minut, by 
stanąć na dworcu Motparnasse, zkąd odchodził 
mój pociąg. gt 

Za szklanemi drzwiami, idąc za wska- 
zówką wojaka, ujrzałem obszerną salę. W środ- 
ku tejże stało biurko, przy którem siedziało 
dwóch panów. Zapukałem i wszedłem. 

Jeden z nich podniósł się i zniknął. Po- 
zostałem sam z drugim. To był widocznie mąż, 
który mi sprzeda parę kamaszy, Co za szczę” 
ście! Wyrecytowałem mu moje pytanie. 

— Bez wątpienia — odpowiedział. 

To mi wystarczyło. Pan przy biurku wy- 
glądał poczciwie. Spojrzałem na niego z wdzię- 
cznością. Jest zatem w Paryżu miejsce, gdzie 
sprzedają płócienne kamasze, a to miejsce ja 
odkryłem, Za minutę obejmę w posiadanie 
przedmiot moich życzeń. Była to chwila słod- 


— Jaka wielkość? — zagadnął mię dobry 
pan. 

— Tego doprawdy nie wiem. Niech pan o- 
ceni wzrokiem. 

Dobry pan zrobił minę obrażonej godno- 
ści, którą zrozumiałem. Był szefem biura, u- 
rzędnikiem, którego uważałem za kupczyka. 
Spojrzal na moją nogę, którą wysunąłem z 
gracyą, mruknął cob, czego nie zrozumiałem 
i zniknął jak sen. 

Znajdowałem się włród regularnych sze- 
regów wojskowych przedmiotów: hełmów stra- 
żackich. pasów gimnastycznych, kutasów od 
szabli. Próbowałem zabić czas spoglądaniem 
na zegarek. Skazówki posuwały się coraz da- 
lej. Dziesięć minut upłynęło, a dobry pan nie 
powracał. Pomyślałem, że skoro znajduję się 
u źródła kamaszy, to przyniesie ich z pewno- 
ścią naręca całą. Omyłka. Niósż w ręku jednę 
jedyną parę. , 

— Te będą dobre — rzekł dobrodusznie. — 
To jest druga wielkość. 

— Nie wątpię, — odpowiedziałem wesoło, — 
i ozy to druga, czy pierwsza wielkość, to dla 
mnie obojętne i jestem zadowolony, mając wre- 
szoie kamasze. Co jestem sko y 

Szef biura odłożył parę kamaszy na stół, 
obszedi biurko, usiadl przy niem, zanurzył pió- 
ro w kałamarzu i cdpowiedział po chwili: 

— Franka pięódziesiąt. 

Głos wewnętzny mówi mi: 

— Nieszozęsny ! dodaj © franków za fiakra | 
Rozrzutniku! Idyoto! . Powstrzymałem te wy- 
krzykniki mego sumienia dźwiękiem dwu fran- 
kówki, którą rzuciłem na mahoń biurka. 

Dobry pan spojrzał na mnie. Zrozumia- 
łem, że coś nastąpi. Położył na stole książkę 
w rodzaju tych, jakie się widuje w bankach. 
Mogłem na chwilę sądzió, że wygotuje dla 
mnie osek na 10,000 franków. Zaledwie bo- 
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nych, a dzielnych przewodników w osobach | według myśli i pragnień Kościoła katolickie- | zespoloną najściślej z narodowością. Polski wy- 


polskich kapłanów, adwokatów, lekarzy, far-|go. Z takiego duchowieństwa parafialnego, z | chodźca potrafi chwalić Pana Boga, wierzyć 
małemi wyjątkami, składa się cały perso-| w Niego tylko po polsku. Polski wyochodźca 


maceutów i kupców. Niektórzy x polskich ka- 

łanów w dziejach emigracyi polskiej w Sta- 
nack Zjednoqzonych położyli niespożyte zasłu- 
gi, to też imiona ich są zapisane w kronice 
polskiego wychodźtwa nieśmiertelnemi głoska- 
mi. Wspomnę tu w paru słowach o jednym z 
takich kapłanów, który jest niejako gwiazdą 
przewodnią dla naszych rodaków na obczyźnie. 
Tym kapłanem jest X. dziekan Jan Pitass, 

rzysięgły proboszcz parafii św. Stanisława w 
Bufalo Jest on rodem z Piekar na Szląsku. 
Ukończywszy chlubnie szkoły krajowe, po od- 
byciu wyższych studyów w kolegiach rzym- 
skich w r. 1873 przybył do Stanów Zjednoczo- 
nych, osiadł w mieście Buffalo, ażeby nieść w 
ofierze swoim rodakom serce ojcowskie, wie- 
dzę kapłańską, niespożytą energię i duszpa- 
sterską pracę gorliwego a zacnego kapłana. 
Nie będę tu wspominał o jego troskach, nad- 
zwyczajnych przykrościach i zmartwieniach, 
jakie go spotkały przy pierwszej organizacji 
kolonii bufalowskiej, zresztą z początku bar- 
dzo nielicznej, ze strony burzliwych elemen- 
tów. — X Jaa Pitass wszystko zwyciężył, 
wszystko przetrwał i dziś po 30-letniej pracy, 
połączonej z tylu trudnościami i niesłychane- 
mi ofiarami, może ze świętą dumą spoglądać 
na wspaniały wieniec chwały, jaki mu spowije 
potomność. 

Dziś przewielebny ten kapłan stoi na 
czele 25000 dusz parafii, która, zawdzięczając 
jego trudom a zabiegom, posiada wspaniały 
kościół, mogący służyć za pierwszorzędną ka- 
tedrę w którejkolwiek dyecezyi europejskiej, i 
szkcłę parafialną, do której uczęszcza 2500 
polskich dzieci. Kościelny majątek w parafii 
św. Stanisława, zawdzięczając jego zaonej pra- 
cy, dziś oblicza się z górą na 2,000.000 koron. 
X. Jan Pitass jest niezrównanym znawcą 
miejscowych stosunków, ma przeszłość chwale- 
bug, życie kapłańskie niepokalane, jest gorli- 
wym polskim patryotą, szczerze przywiązanym 
do Kościoła katolickiego i Stolicy św. Jemu 
to zawdzięcza się powstanie myśli utworzenia 
polskich biskupstw w Stanach Zjednoczonych. 
On bowiem, widząc, że wychodźcy polsoy, po- 
zbawieni kapłanów własnej narodowości, któ- 
rych irlandzey biskupi w celu wynarodowie- 
nia naszych rodaków, nie dopuszczali i po 
dziś dzień nie dopuszczają do swoich dyecezyi, 
stanął na czele polskich kongresów, przedsta- 
wiał niebezpieczeństwa, jakie zagrażały ze 
strony irlandzkiego duchowieństwa, spowodo- 
wał uchwałę, aby wysłać delegatów do stóp 
Stolicy św. z prośbą o zbadanie st sunków pol- 
skich w Ameryce 10 stworzenie kilku katedr 
biskupów polskich Stolica św. dla zbadania 
stosunków polskich w Stanach Zjednoczonych 
na wiosnę bieżącego roku wysłała swego wi- 
zytatora w osobie X. arcybiskupa Symona. | 

[rzechm'esięczny pobyt jego na ziemi 
amerykańskiej możua nazwać pochodem tryam- 
falnym. Trzechmilionowa ludność polska w mia- 
stach większych i w mniejszych osadach owa- 
cyjnie przyjmowała wysłannika Stoliey św. i ze 
wszystkich stron, bez różnicy grup i frakcyi 
przekonań dało się słyszeć wszechpotężne, do 
głębi wzruszające wołanie: „Ojcze duchowny, 
patrz na nasze życie, pracę, zabiegi, na naszą 
wiarę, której świadectwo dają za krwawy nasz 
grosz wzniesione bogate świątynie, szkoły pa- 
rafialne, w których wychowujemy dzieci na do- 
brych katolików i przyszłych otywateli dla 
ojczystego kraju; patrz na naszą ludność trzech- 
milionową, która może stanowió dziesięć czyato 
polskich dyecezyj, rozpoznaj nasze krzywdy, to 
wszystko opowiedz Ojou chrześcijaństwa i 
przedłóż Mu nasze sprawy, potrzeby i zarazem 
oświadoz, że trzechmilionowa ludność polska 
z za oceanu bez własnych polskich biskupów 
zginie dla Kościoła katolickiego, kraju ojczy- 
stego i zostanie pochłoniętą przez falę amery- 
kanizmu|*. 

Takie to były wołania ludu polskiego w 
Stanach Zjedneczonych do wysłannika Stolicy 
ów. A że one były uzasadnione i słuszne, po- 
staramy się choć pobieżnie udow»dnió. Może 
to zadziwi szanownych czytelników, jeżeli w 
Stanach Zjednoczonych zrobimy zarzut irlandz- 
kiemu duchowieństwu, a zwłaszcza wyższemu, 
że ono nie doresło wysokości swojego zadania, 
ale to uczynimy dla postawienia sprawy w 
prawdziwem świe:le. Irlandzoy biskupi w Sta- 
nach Zjednoczonych przeważnie rekrutują się 
z pośród parafialnego duchowieństwa, które nie 
odznacza się ani wybitną onotą, ani też wie- 
dzą teologiczną. Z pośród duchowieństwa ir- 
landzkiego bardzo nieliczny procent może po- 
szczyció się wiedzą teologiczną, tak zwaną 
„wystarczającą*. Irlandzcy znowu xięża re- 
krutują się z pośród rodzin wyohodźców, któ- 
rzy znani są w Ameryce jako element bardzo 
burzliwy. Brak zaś specyalnych zakładów du- 
ohownych, zwłaszcza wyższych, krótki termin 
studyów teologicznych, życie katoliekie w 
rodzinach irlandzkich, polegające więcej na 
zewnętrznych formach, niż na treści, nie da- 
je społeczeństwu ir'andzkiemu duchowieństwa, 
ani też aspirantów do stanu duchownego 


lickiego wyznania w Stanach Zjednoczonych. 
Ze smutkiem musimy zaznaczyć, że niemal 
wszyscy biskupi irlandzcy Odznaczają się 
krańcowym narodowym szowinizmem. To też 
oni, zapominając o posłannictwie swojem gba- 
wiania dusz wiernych, służenia nasamprzód 
Kościołowi katolickiemu, narodowym zaś spra- 
wom o tyle, o ile te są zwiąrane ze sprawą 
wiekuistego zbawienia wiernych, 
nie baczec na opór i protest ze strony ka- 
tolików innej narodowości, wszystkich xame- 
rykanizować i zlaó w jedno z narodem ir- 
landzkim. Najwięcej pod tym względem ze 
strony irlandzkich biskupów cierpi prześlado- 
wania Polonia amerykańska, Osady polskie, 
nieraz bardzo liczne, 
kiego biskupa o polskiego kapłana, 
cząc mu, że Polacy potrafią być dobrymi ka- 
tolikami tylko mając swój Kościół i szkołę 
polską, jednak najczęściej spotyka ich odmo- 
wa ze strony biskupa, a jeżeli i zezwoli na 
stworzenia polskiej parafii, to jego marzeniem 
jest mianować takiego kapłana, który nio 
wspólnego nie ma z krajem ojczystym, ani teś 
z mową polską. 

Kapłani polscy, przybywający z kraju, 
nieraz ozdobieni niepospolitemi cnotami i wy 
bitną wiedzą teologiczną, nigdy nie znajdą ła- 
ski i uznania w oozach irlandzkiego biskupa, 
ponieważ tacy kapłani myślą i czują po pol- 
sku. Jeżeli czasami polskiemu kapłanowi, przy- 
byłemu z kraju, uda się stworzyć polską para- 
fię, to pomimo jego apostolskiej pracy, onót 
kapłańskich, bywa zapoznany i wystawiony na 
rozmaite szykany ze streny irlandzkich bisku- 
pów. Wszystkie rządy europejskie pozwoliły 
na wolność narodowego rozwijania się, wolność 
głowa i pielęgnowanie ojczystej mowy, tymoza- 
sem w Stanach Zjednoczonych, tu na ziemi 
wolnej dla wszystkich narodowości, starają się 
na każdym krozu wydrzeć ojozystą mowę wy- 
chodźcom polskim za pomocą katechizacyi i 
nauczania dzieci religii w języku angielskim. 
Proboszcz parafii polskiej, który do szkoły pa- 
rafialnej wprowadza język angielski, przema- 
wia do ludu po angielsku, może być pewnym 
swego wywyższenia jak i obfitego beneficyum. 
Przy każdej sposobności biskupi irlandzcy za- 
znaczają swoją niechęć i uprzedzenie ku pol- 
skim wychodżcom. Jest faktem autentycznym, 
znanym w całej Polonii amerykańskiej, że bi- 
skup z dyecezyi Hartford wyraził swoje ubole- 
wanie, że Polacy przejeżdżając przez Atlantyk, 
nie utopili swojej polskiej mowy. Do dyeoezyi 
Hartford i Springfeld, pomimo, że tam krocie 
polskich wychodżców rozkolonizowały się, ża- 
den polski kapłan aż do ostatnich czasów nie 

(miał dostępu. Bskupi irlandzcy, ażeby skute- 
oznie prowadzić swe działo amerykanizacyi, 
ı wzbraniają wstępu polskiej młodzieży do semi- 
naryów dyecezyalnych; ażeby mieć kandyda- 
tów na probostwa polskie, wysyłają alumnów 
irlandzkiej narodowości do seminaryów pol- 
skich, skąd wychodzą skończone karykatury 
kapłanów polskich, którzy dla naszych wy- 
chodźców pod każdym względem są zupełnie 
nieodpowiednimi. Konsystorze zaś irlandzkich 
biskupów używają wszelkich środków, żeby 
sprawę polską jak najgorzej w Rzymie przed- 
stawió. I tak naprzykład fałszują statystyczne 
dane o narodowości polskiej i najbłędniej in- 
formują Stolicę św., starając się przedstawić 
kapłanów polskich w Stanach Zjednoczonych 
w najgorszem świetle, chociaż ogólnie znaną 
jest prawdą, że przeciętny kapłan polski gó- 
ruje nad irlaadzkiem duchowieństwem „nie- 
zbędną“ znajomością nauk teologicznych, deli- 
katnością uczuć, lepszem wychowaniem i sil- 
niejszem przywiązaniem do Stolicy św. 

Konieczność rychłego ustanowienia pol- 
skich biskupstw jest tak paląca i niezbędna, że 
ta sprawa nie powinna dłużej podlegać dyskusyi. 
Od tego bowiem zależy byt narodowy i reli- 
gijny 3,000.000 narodu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, który w ostatnich czasach u- 
rósł w potęgę materyalną, a poniekąd i polity- 
czną. Powiadam „byt narodowy*, gdyż Polonia 
amerykańska potrafi skupió się tylko dokoła 
sztandarów biskupów polskich, im podlegać, 
ich słuchać, narodowo się rozwijać i tylko pod 
ich kierunkiem wychować przyszłe pokolenie 
polskie. Bez polskich przewodników, przyodzia- 
nych urokiem a powagą biskupią, trzechmilio- 
nowa ludność naszych wychodżoów rozpłynie 
się w morzu amerykanizmu. A jakaż to byłaby 
niepowetowana strata dla kraju ojczystego !! 
Stracić dla Polski raz na zawsze kilkumilio- 
nową, tak zacną, a materyalnie potężną Indnośó 
polską i tylko dla braku poparcia wobec Sto- 
licy św. sprawy wychodźców polskich przez 
wysoko postawione koła duchowne i polityczne 
w trzech zaborach Królestwa Polskiego. 

Od nomina*yi polskich biskupów w Sta- 
nach Zjednoczonych zależeć będzie religijny 
byt naszych wychodźców. Polski emigrant z na- 
tury jest religijnym, ale jego religijność jest 


starają się, 


proszą czasami irlandz- 
tłóma- 


(WY REM "HER | GOW orto "as 


wiem książka była otwarta, gdy na każdej stro 
nie spostrzegłem kolejno po sobie następujące 
talony, Dobry pan znowu umoczył pióro, spoj- 
rzał na mnie życzliwie i zapytał, przygotowany 
do pisania: 

— Pańskie nazwisko ? 

Przyznam się, że mię zdjęła szalona ocho- 

ta wybuchnięcia śmiechem. j ` 
— Jakto? Muszę podaó nazwisko, kupując 
parę kamaszy ? 
— Może pan podać zmyślone, ale podane 
6 musi. 
„A Ztayślone? Nigdy w życiu! Jestem zbyt 
szczęśliwy ujrzeć nazwisko moich ojców w tej 
oryginalnej książce. To a tol 

Ulica 7... Numer ?... Dobrze. Dziękuję panu. 

Dobry pan zapisał sumiennie wszystko, 
oo mu podyktowałem, dodając: „Para kama- 
szy, oena 1 fr. 50“. , 

Gdy te wszystko wciągnął do księgi, prze- 
szedł do pierwszego talonu i rozpoczął na nowo, 
potem do drugiego i znowu rozpoczął na nowo. 
Nie mogłem już dłnżej wytrzymać na miejscu. 
Nowe dziesięć minut upłynęło, a urzędnik Pa- 
pillota pisał dalej. Wreszcie wziął bibułę i wy- 
suszył pismo. Ale wskutek jakiegoś wyrafino- 
wania, którego nie umiałem sobie wytłómaczyć, 
wydobył zegarek! Czy jeszcze godzinę zapisze 
także ? i 

Dobry pan wstał, zwrócił się ku stołowi, 
na którym położył parę kamaszy, wziął je i 
zawinął w niebieski papier. Wyociągnąłem rękę, 


aby je odebrać... Jeszcze niel.. Systematyczny 
urzędnik położył je na swojem biurku, wziął 
sztukę dwufrankową i znowu mrucząc parę 
słów, zniknął. 

— Tym razem — powiedziałem sobie — je- 
stem stracony. Odszedł na całą godzinę. Prze- 
sadziłem Po upływie dziesięciu minut dobry 
pan powrócił i przyniósł resztę z moich pie- 
niędzy. Domyśliliście się Państwo, że poszedł 
do kasy. Wydał mi pięćdziesiąt centymów, wre- 
szcie doręczył mi parę kamaszy. Właśnie chcia- 
łem wybiedz, gdy rzekł z dobrodusznym uśmie- 
chem: 

— Nie tak prędko! 

Czy mam powiedzieć, że zdumiałem na 
widok papieru, który mi podał? Był to jeden 
z talonów z księgi. 

— Zechciej pan to oddać stróżowi, — po- 
wiedział grzecznie. — Inaczej nie wypuściłlby 
pana z paczką. 

To było uwieńczeniem wszystkiego. Zby- 
teczna opisywać mój pośpiech, szaloną jazdę, 
skok do odjeżdżającego pociągu na dworou 
Montparnasse. 

Tutaj kończy się historya utrapień, jakie 
przecierpiałem w pogoni za parą kamaszy. Nie 
obwiniam zwyczajów kupieckich, konstatuję 


nal biskupów irlandzkich, których jurysdy- | tak długo pozostanie najwierniejszem dzieckiem 
koyi podlegają wszystkie narodowości kato- 


Kościoła katolickiego, jak długo będzie dobrym 
Polakiem. A pytam, czy polski wychodźca po- 
zostanie dobrym Polakiem bez własnego ka- 
płana i polskiego biskupa?! Nie, po sto- 
kroó nie! 

To też mamy nadzieję, że Stolica św. na- 
reszcie, pominąwszy podrzędne praeszkody, 
przychyli się do prośby 3,000.000 ludności 
w Stanach Zjednoczonych i ustanowi polskie 
biskupstwa. Dziś, przesyłając do kraju tę no- 
tatkę o potrzebie polskich biskapów w Stanach 
Zjednoczonych, dodaję, że skreśliłem bardzo 
blady obraz tej potrzeby i zarazem dołączam 
w imieniu ludu pelskiego i kapłanów polskich 
z za Atlantyku gorące prośby i zaklęcia do 
stóp Ioh Eksoelencyi arcybiskupów, biskupów, 
wysoko postawionych osób w trzech zaborach 
Polski, ażeby raozyły poprzeć wobac Stolicy 
ów. usiłowania amerykańskich  wychodźców, 
którzy, żyjąc zdala od Ojczyzny, pragnąc zo- 
stać wiernymi dzieómi Kościoła katolickiego i 
Ojezyzny, błagają Ojca św. o zaspokojenie naj- 
gorętszych ich potrzeb religijnych. 

Jeden s proboszczów polskich 
w Stanach Zjednoczonych. 


Rada miasta Lwowa. 


ym * Lwów, 22 grudnia, 

(Miejski akwszer. — Spirytus denaturowany. — 
Nowy regulamin Rady. — Konkurs na dyrekcyg 
teatru. — Sprawa „Kraju“. — Drobne sprawy — 
Wybór komisyi teatralnej. — Posiedsenie tajne.—) 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy miejskiej wniósł r. dr. Pisek o utworzenie 
posady miejskiego lekarza-akuszera i ozterech 
przez miasto opłacanych akuszerek. Uchwalono 
polecić magistratowi, by do ocsterech tygodni 
przedstawił w tej sprawie konkretne wnioski. 
Następnie r. Blumenfeld wskazał na to, śe we 
Lwowie litr denaturowanego spirytusu kosztu- 
je prawie koronę, podczas gdy np. w Wiedniu 
kosztuje tylko 18 ot. Od spirytusu denaturo- 
wanego rząd pobiera we Lwowie tytułem opła- 
ty akoyzowej 50 hal. R. Blumenfeld przypomi- 
na, że istnieje uchwała Rady miejskiej wez- 
wania rządu do zniesienia tej opłaty i domaga 
się, by magistrat poczynił odpowiednie kroki 
w ministeryum. W razie gdyby do dwóch mie- 
sięcy starania te nie odniosły skutku. to mów- 
ca wnosi zwołać komisyę akoyzową = polece- 
niem obmyślenia środków do potanienia spiry 
tusu denaturowanego. R. Bol. Lewicki przypo- 
mniał sprawę nowego regulaminu Rady miej- 
skiej. Mówca podnosi, że komisya regulamino- 
wa wypracowała już 42 paragrafów nowego 
regulaminu i wnosi, by dla rozpatrzenia tych 
paragrafów zwołać osobne posiedzenie Rady. 
Uochwalono. Przyjęto również wniosek r. Rosz- 
kowskiego o wybór osobnej komisyi, która roz- 
patrzy projekt komisyi regulaminowej. R. So- 
leski zainterpelował p. prezydenta w sprawie 
rozpisania konkursu na objęcie dyrekcyi tea- 
tru miejskiego. P. Michalski odpowiedział, iż 
po myśli istniejącej uchwały Rady miejskiej, 
rozpisze konkurs jeszcze przed Nowym Rokiem. 

Z porządku dziennego po dość długiej 
dyskusyi przyjęto wniosek referenta r. dr. Li- 
liena w sprawie zbankrutowanej spółki szewców 
„Kraj“. Uchwalono na rachunek pretensyi gmi- 
ny do tej spółki w kwocie 6.100 koron przy- 
jąć 2.000 koron, zaś resztę odpisać, pod tym 
warunkiem, że główna wierzycielka upadłej 
spółki, p. Dulewska zobowiąże się nie skarżyć 
drobnych szewców udziałowców tej spółki. 
Zgłoszony przez r. Pawliszaka wniosek 0 wy- 
budowanie kosztem miasta wielkiej hali ma- 
szyn dla użytku drobnych przedsiębiorców, 
przekazano komisyi przemysłowej. 

Z kolei ustanowiono opłatę od psów na 
r. 1906 od samoa lub samiczki po 10 koron od 
sztuki. Bez dyskusyi przyjęto regu!amin bicia 
koni w rzeźni miejskiej i uchwalono za bicie i 
oględziny bydła pobierać opłaty w dotychcza- 
sowej wysokości, a za bicie koni po 8 K. od 
sztuki, zaś za oględziny na rzeź przeznaczo- 
nych koni przez weterynarza po l koronie od 
sztnki. 

R. Rydel w imieniu komisyi matki przed- 
stawił propozycyę do wyboru członków komi- 
syi teatralnej, której dawny wybór, jak wiado- 
mo, anulowała Rada. Wybrano: dr. Dziwiń 
skiego, dr. Gryzieckiego, dr. Loewensteina, dr. 
Maryańskiego, dr. Radziszewskiego, r. Raw- 
skiego i prezydyum. 

Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem 
załatwiono kilka spraw osobistych urzędników 
magistratu i funkcyonaryuszów gminy. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. Wskutek ruchliwej propagan- 
dy socyalistycznej ujawniać się zaczyna obe- 
onie pewne wrzenie wśród służby folwarcznej, 
zwłaszcza w sąsiedztwie większych miast i 
ognisk fabrycznych. W okolicach Warszawy 
służba ta występowała w kilkku majątkach z żą- 
daniami, których nie przyjęli, bo przyjąć nie 
mogli z powodu ich wygórowania właściciele, 
względnie sadministratorowie majątków. Na- 
stępstwem tego zatargu było śmiertelne przez 
niewykrytych dotąd zbrodniarzy poranienie ad- 
ministratora majątku Wieliszewa pod Jabłonną, 
Jakóba Grfinberga. Grünberg, przewieziony do 
Warszawy, umarł dzisiejszej nocy. W innych 
okolicach krajn, jak dotąd, panuje wśród lu- 
dności wiejskiej względny spokój. Jedynie w 
zamie zkanych przez ludność ruską okolicach 
gubernii lubelskiej i siedleckiej, oraz w kilku 
litewskich powiatach gub. suwalskiej szerzy się 
pod wpływem rozruchów agrarnych w cesar- 
stwie anepi dość niepokojący. W ozterech 
powiatach gub. suwalskiej ogłoszono przed kil- 
ku dniami stan wojenny. 

Berlin. Z Warszawy telegrafują: Ludność 
w oałem Królestwie Polskiem odmawia przyj- 
mowania papierowych pieniędzy. Strejk telegra- 
ficzno-pocztowy trwa dalej. Z Rosyi przyby- 
wający rekrnci zachowują się prowokacyjnie. 
W kilku miejscach splądrowali stacye. Przy- 
wódcy sooyalistyczni w Warszawie czekają 
tylko na hasło z Petersburga i Moskwy, aby 
ogłosić strejk jeneralny. 

Warszawa. Dwaj bankierzy, Maurycy Nel- 
ken i Józef Rabinowicz, zbankrutowali. Wła- 
ściciele banków zniknęli. Mówią, że Nelksn 
popełnił samobójstwo. Na dziś obawiają się 
bankructwa kilku innych banków. Położenie 


tylko, że trudniej, aniżeli myślimy, kupić w | finansowe jest straszne. 


Paryżu tak prostą rzecz, jak para kamaszy. 


Wypadki w Rosyi. 


Berlin. Z Rygi donoszą: W miejscowości 
Irmlau rewolucyoniści łotyscy zamordowali le- 
karza Kattefella, pomimo tego, że był znany 
jako gorący przyjaciel ludu łotyskiego. Ło- 
tysze zamordowali z pomiędzy wziętych do 
trzech 
Czerkiesów. Innych więźniów odstawili do 
zamordowa- 
Mówią, że Ło- 
tysze w walkach swych z wojskiem stracili 


niewoli: dwóch ' właścicieli dóbr i 


Rygi. W miejscowości Tukum 
no szefa okręgu bar. Rohra. 


500 ludzi. 

Paryż. Do tutejszych dzienników donoszą 
z Petersburga, że trzech jenerałów oświad- 
ozyło gotowość objęcia rządów i zaprowa- 
dzenia spokoju, pod warunkiem atoli, iš 
w całej Rosyi zaprowadzony zostanie stan 
wojenny. 

Wiedeń. Do N. Wiener Tagblattu donoszą 
z Odessy: Na wozoraj obawiano się wielkiej 
rzezi żydów, jednakże nie przyszło do tego, dzię- 
ki tutejszej załodze. Wojsko rozlepiło prokla- 
macyę, w której oświadczyło, że ludność może 
być spokojną, bo żołnierze potrafią ją obronić 
i przeciw polioyi i przeciw chuliganom. Na 
ulicy Jekateryńskiej kilkunastu policyantów 
wpadło do pewnego żydowskiego pomieszkania, 
gdzie wznieocili pożar, a następnie się lekko 
zraniwszy, wypadli na ulicę, krzycząc, że ży- 
dzi rzucili bombę. Milicya obywatelska spraw- 
dziła stan rzeczy i przeszkodziła masakrom. 
Atoli wielka obawa rzezi zachodzi na święta 
rosyjskie. 


e e rr Lad 
Cierpliwość kobieca. 

Wszystko ma swoje granice, a z oza- 
sem i znana cierpliwość kobiet wyczerpać 
się musi. Prawo głosowania będą mieć śmie- 
ciarze, posługacze, tragarze, węglacze — sło- 
wem wszyscy, a kobiety nie. Za swoje wdzię- 
ki, za swoje cierpienia, za gospodarstwo i bez- 
płatną obsługę mężów, otrzymują tylko wiel- 
kie „nio“, bo o ich prawa nikt się nie tro- 
szozy, muszą więc same się o nie npomnieć i 
zrobić strejk, jak za czasów Lizystraty. Ko- 
biet jest w Austryi o '/, więcej niż mężczyzn, 
a kiedy ma rozstrzygaó liczba w nadawaniu 
praw, więc kobiety powinny dyktować prawa. 
A najprzód: Każdy mężczyzna obowiązany 
jest ożenić się, nie może sobie trzymać kuchar- 
ki ani gospodyni, bo to jest przyczyną nie- 
szczęścia kobiet. Było już w stacym Rzymie 
prawo, że każdy obywatel powinien byó żona- 
ty, lex de maritandis ordinibus, więc i u nas 
takie prawo zaprowadzić się musi, a nie można 
się wymawiać, że wysokie obowiązki państwo- 
we są na przeszkodzie obowiązkom małżeń- 
skim. Panny seminarzystki znają przecież to 
prawo z historyi rzymskiej nadane za cesarza 
Augusta, więc stanąć powinny na ozele strej- 
ku. Jakiż będzie jego rezultat? Oto panowie 
nie będą mieli ani posłane, ani zamiatane, ani 
ugotowane, ani wyprane. Nami sobie muszą 
te czynności załatwiać. Żadna żona nie po- 
zwoli się mężowi pocałować, chyba przez 
dziurkę od klucza, a jeżeli mieszkają w je- 
dnym pokoiku w suterenie, to tylko przez pa- 
pierek. Niech poznają panowie mężowie, jaka 
to potęga kobieca! Demonstracya na ulicy ko- 
losalna, a żaden policyant nie odważy się rą- 
bać ploi niewiaściej, ani wystąpić z wojskiem. 
Komenda wojskowa — bo przecie i jenerało- 
wie i prezydentowie najwyższych władz, czuli na 
wdzięki kobiet, wyrozumiali będą, że krzywda 
się dzieje kobietom pozbawionym praw pań: 
stwowych, a przedewszystkiem prawa głoso- 
wania, Kobiety mając to prawo, uchwalą 
spadkobierstwa na innych, niż dotąd podsta- 
wach. Słaba płeć powinna dziedziczyć wszyst- 
ko, a mężowie poddać się pod komendę żon, 
oddać całą pensyę na pierwszego do rąk żony, 
a nie marnować połowy w handelkach, pracować 
na dzieci, kiedy wię o dzieci starali, siedzieć 
wieczorem w domu i zająć się edukacyą dzieci, 
a nie marnować czas w piwiarniach. Już dosyć 
cierpliwości. Stary zrsęda. 


Mały feljeton. 


Choinka. 
Na choince zabłysły lampki kolorowe... 
Świecą szkiełka i lśniące tkaniny pajęcze... 
Błyszczą złote opony, girlandy i tęcze, 
Skrzą się Śnieżne, jak z lodu, sople kryształowe. 


Drgają blaszki: kosztowne na pozór kamienie, 
Fantastyczne owoce i kwiaty czarowne... 

Całe drzewko ubrało dziecięce marzenie 

W dziwne skarby, klejnoty i światła cudowne. 


Księżyc bladym błękitem śród cichych pól świeci, 
Śnieg za oknem rozwiesił błyszczące festony — 
Poprzez zaspy w dal idzie, z darami dla dzieci, 


Poprzedzany śnieżystych kryształków zawieją, 
Święty, biały staruszek, Mikołaj wyśniony — — 


„Na choince złociste światełka goreją.., 


Jan Pietrzycki. 


KRONIKA. 


Lwów 22 grudnia, 

Nabożeństwo. Staraniem Sodalicyi Maryań- 
skich odbędzie się w kościele OO, Jezuitów we 
środę 27 b. m. o godzinie 10 uroczyste nabożeń- 
stwo z kazaniem na podziękowanie Matce Najśw. 
w 250-tą rocznicę za cndowną pomoc w zwycię- 
stwie nad Szwedami pod Częstochową. 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał do 
Wysocka, skąd uda się do Krzeszowic, a następnie 
do Krakowa, gdzie spędzi Święta, 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
w etacie urzędników prokuratoryi skarbu we Lwo- 
wie: adjunkta dr, Witolda Rubozyńskiego sekre- 
tarsem, a prowizorycznych adjunktów dr Adama 
Lardemera i dr. Stanisława Marczaka definitywny- 
mi adjnnktami. 

Namiestnik zamianował koncepistów namiest- 
niotwa: Stanislawa Łukaszewskiego, Piotra Lek- 
czyńskiego, Stanisława Gawła, Franciszka 
Leszczyńskiego, Stefana Różeckiego, Eustachego 
Romanowskiego, Ignacego Bilińskiego, Stanisława 
Hlasiewicza, Juliusza Strnaińskiego, dra Henryka 
Russockiego, Ura Józefa Srokowskiego, Ignacego 
Kopczyńskiego, Zygmunta Dembowskiego i dra 
Pawła Spaniera komisarzami powiatowymi, tudsieś 
praktykantów konceptowych namiestnictwa: Juliu- 
sza Ujejskiego, dra Alfreda Wysockiego, Zdzisła- 
wa Szeligę-Neymanowakiego, Ludwika Kuryłowi- 


cza, Zygmunta Krausa, Stefana Nowaka, Aleksan- | w wieka od lat 


dra Zarzyckiego, Feliksa Metrgera, Kazimierza 
Podobińskiego, Aleksandra Strzelbickiego i dra 
Stefana Qrotowakiego koncepistami namiestnictwa. 

Ministerstwo handlu zamianowało oficyała ra- 


ZEE, 
chunkowego Zygmunta Tomanka rewidentem ra- 
chunkowym w dyrekcyi pocztowej we Lwowie. 

Konkursa rospisują: Zwierzchność gminna 
Knihynina wsi na posadę urzędnika policyjnego, a 
zarazem rachmistrza x roczną płacą 1.200 koron. 
Podania do 15 stycznia. — Wydział powiatowy 
w Sanoku na posadę lekarza okręgowego z siedzi- 
bą w Jaśliskach, z roczną płacą 1.400 korón i ry- 
czałtem na objazdy w kwocie 800 koron, Podania 
do 20 stycznia. — Kancelarya Komisyi Instytutu 
ubogich chrześcijan w pałacu arcybiskupim obrz, 
łać. we Lwowie na stypendyum w kwocie 126 kor. 
z fundacyi é, p. Franciszka Orzęckiego, dla wy- 
służonych oficyalistów prywatnych. Podania do koń - 
ca lutego, 

Nowe saminaryum prywatne. Ministerynm 
oświaty pozwoliło profesorowi gitanazyum I w Tar- 
nopolu, p. Franciszkowi Voglowi na otwarcie pry- 
watnego seminaryum nauczycilskiego żeńskiego 
z językiem wykładowym polskim w Tarnopolu od 
roku szkolnego 1906 6. 

Ciągnienie losów loteryi fantowej, urządzo- 
nej przez galio. Stow, Czerwonego Krzyża, na bu- 
dowę szpitala we Lwowie, odbyło się wczoraj w 
biurze „Czerwonego Krzyża“ w namiestnictwie. 

Losy ciągnęły -dzieci z zakłada głuchonie- 
mych. Losowanie trwało od godz. 7 wieczorem do 
13 w nocy. 

I. główna wygrana (butony i naszyjnik bry- 
lantowy wartości 15.000 kor.) padła na los nr. 
216.887. - 

II. główna wygrana (naszyjnik perłowy war- 
tości 9000 kor.) padła na los nr. 816.988, 

III. główne wygrana (butony wartości 8000 
kor.) padła na los nr. 899.022. 

Prócz tego wylosowano 197 numerów, wy- 
grywających przedmioty warteści po 500, 300, 200, 
100, 80, 40 i 20 koron, "ponadto zaś wygrywa 
przedmioty wartości 16 i 10 kor. 12 numerów po- 
przedzających i 12 numerów następujących po 
każdym z 200 wylosowanych numerów tak, że 
ogółem wygrało 5000 losów. 

Wygrane po 500, 800, 2300 i 100 koron padły 
na numera 231.026, 246.118, 473.419, 338 485, 
161.671, 868.475, 162.936, 856.628, 73.603, 816.825, 
80.009, 297,473, 164.119, 307.012, 451.682. 


Festyn lalek na lodzie Stawów panień- 
skich. Od poniedziałku ubiegłego, to jest od otwar- 
cia ślizgawki na Stawach panieńskich, nwijają się 
tam codzień rzesze zwolenników tego sportu, zwła- 
Bzcza zaś młodzieży, dla której, bez przesady rzec 
można, w zimie bez ślizgawki mon est wita, et si 
est vita, mon est ita. : 

Dla tej młodzieży więc, a głównie ku uciesze 
jej piękniejszej połowy, odbędzie się we wtorek 
26-go grudnia br. festyn lalek, na lodzie Stawów 
panieńskich, Każda panienka otrzyma przy wstępie 
los, a gdy jej „los“ sprzyjać będzie, to uszezęśliwi 
Ją wygraną i obdarzy laleczką. Dla nieuszczęśli- 
wionych urządzony będzie na torze Bazar z wy- 
stawą lalek, a lalki będą do dyspozycyi publi- 
ozności, 

Samobójstwo. Porucznik 15 p. p. Józef 
Griibler, zamieszkały przy ulicy Św. Zofii l. 9 a, 
przywołał wczoraj popołudniu do swego mieszka- 
nia handlarza starzyzną, niejakiego Abrahama Un- 
gara i ofiarował mu kupno jednej pary starych 
pantalonów. Porucznik był wesół, żartował s nim, 
a w końcu wyjął rewolwer nabity i pytał się, czy 
nie kupiłby i rewolweru. Ungar przeraził się na 
widok rewolweru, co porucznika widocznie uba- 
wilo, więc począł wypytywać go, dlaczego nie chce 
kupić. Ungar tłumaczył się, iż dlatego, bo mu nie 
wolno handlować bronią i że się boi, bo strzelać 
nie umie. Wtedy porncznik powiedział, „poczekaj, 
to ja ci pokażę, jak się strzela*, przyłożył rewol- 
wer do pioroż i wyetrzelił! 

Przerażony Ungar wybiegł do sieni, a na je- 
go krzyk zbiegli się lokatorowie, wezwano pogo- 
towie ratunkowe, ale wszystko było już zapóźno, 
gdyż porucznik, w parę minut, niewymówiwszy 
ani słowa, zmarł. 

Ponieważ podczas wypadku w pokoju poruez- 
nika był tylko ów handlars, przeto policya przy- 
aresztowała go, mniemając, że może on, manipulu- 
jąc nieostrożnie rewolwerem, był sprawcą tego nie- 
szczęśliwego wypadku. Przesłuchiwany w policyi, 
opisał Ungar w powyżej podany sposób cały wy- 
padek, płacząc przytem rzewnie 

Pozostaje rzeczą niewyjaśnioną, czy porucznik 
strzelał do siebie z żartu, niewiedząc, że rewolwer 
nabity, a chcąc nastraszyć tchórzliwego handełesa, 
czy też popełni! samobójstwo, przywoławszy han- 
dlarza w tym celu jedynie, aby nie być zupełnie 
samym w chwili śmierci. Za samobójstwem prze- 
mawia to, że był on bardzo nerwowym, a — jak 
twierdzą ci, co go bliżej znali — miał w ostatnich 
dniach jakieś bardzo przykre zajścia. 

Sprawa zabaw w karnawale tegorocznym 
jest przedmiotem poważnej debaty w sferach prze- 
mysłowych. Boierają się dwa prądy: jedni, bar- 
dziej wrażliwi, pragną cicho spędzać karnawał 
z powoda tylu klęsk, spadających na nasze ziemie 
pod ząborem rosyjskim; drudzy zaś, mając na oku 
ogromną nędzę, jakaby wskutek tego zapanowała 
w naszych sferach rękodzielniczych, pragną, aby 
karnawał był ożywiony. Dotąd jeszcze przewidzieć 
niepodobna, który prąd zwycięży. Zdaje się jednak, 
że za tym drugim wiele przemawia. 

Analfabetyzm w Gallcyl. Wedle państwowej 
konskrypoyi z r. 1900 w całej Galicyi ludności 
męskiej starszej ponad lat 12 jest 62:89/, analfa- 
betów, a mianowicie 47'49%/, analfabetów u ludno- 
śoi polskiej i 7820/, analfabetów a ludności ru- 
skiej. Inaczej, mniej dokładnie, lecz więcej popu- 
larnie wyrnzió to można w ten sposób: z ogółu 
w kraju męskiej ludności polskiej 6 na 10 nie 
umie czytać, z ruskiej ludności 8 na 10 nie umie 
czytać, 

Cyfry te są zastraszające, lecz nie możemy 
przyjmować ich bez zastrzeżeń; zważyć bowiem 
należy, że ogólna liczba męskiej ludności kraju 
zawiera w sobie bardzo znaczną stosunkowo liczbę 
staroów w wieku ponad lat 62, których lata mło- 
dzieńcze przypadały na erę przedkonetytucyjną 
w Austryi. Gdy wciągniemy do rachunku tylko 
mężczyzn w wieku do lat 81 włącznie, wtedy o- 
trzymamy przecięciową cyfrę dla całego kraju 
56:20, analfabetów. Ta cyfra dotycząca całego 
krajn nie o wiele różni się od poprzedniej; lecz gdy 
ją rozłożymy na Polaków i Rusinów, wówczas 
ujrzymy jaskrawą różnicę. Oto: męska ludność 
polska wykazuje 89:8%/, analfabetów, zaś męska 
ludność ruska 726'/, analfabetów. Cyfra ostatnia 
jest tem smutniejszą, że, jak z urzędowych spra- 
wozdań i wykazów wiadomo, Galioya wschodnie 
jest pod względem szkół ludowych daleko lepiej 
uposażoną, jak Głalicya zachodnia, 

Na polu szkolniotwa ludowego idziemy w Ga- 
licyi raźno naprzód w całej naszej erze Autono- 
micznej, Widzieć to można z następującego zesta- 
wienia. Wśród ludności męskiej 
Polaków Rusinów 


52do6G1 mamy analfabetów 56%,  87:5/, 
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Widzimy tedy, że na im późniejsze lata do- 


Z O O A z a E E WRO, 
stronę, ostatecznie jednak kończy się zwycięstwem 


by pokonstytucyjnej przypadał wiek szkolny tych 
ludzi, tem mniejszy wykazują oni procent analfa- 
betów. Progresya w kierunku dodatnim przedsta- 
wia się za każde dziesięciolecie po okrągło mniej 
więcej 6/,. A 

Najważniejszym jest procent analfabetów u lu- 
dzi w wieku od r. 18 do 21 życia. Jest to bowiem 
już wiek stojący ponad przymusem szkolnym, a 
wiek młodzieży dorastającej, która w najbliższej 
przysgłości wejdzie w życie jako ludzie dojrzali. 
Otóż w tej kategoryi wiekn jest procent analfabe- 
tów Rusinów przeszło dwa razy większy Riż pro- 
cent analfabetów Polaków. 

I tak ludność polska wykasuje analfabetów : 
dorastających chłopaków (lat 12—21) 27:6'/, 
dorastających dziewcząt „n n» p» 83086°/, 

(na ogół 291) 

Ludność ruska wykasuje analfabetów : 
dorastających chłopaków (lat 12—21) 66-79, 
dorastających dziewcząt n n n 697% 

(na ogół  63:2%,) 

Motory do butów. Najnowszym wynalazkiem 
w _dziedsinie automobilów są drobniutkie automobile, 
mające kształt trzewika, które można przymocować 
do butów o wysokich cholewach. Automobil taki 
jest w ruch wprowadzony przez motor o 1'/, sile 
konia. Długość jego wynosi 15 cali. Cztery jego 
koła mają 8 cali średnicy i s4 zaopatrzone w gu- 
mowe obręcze, Akkumulatory złączone z motorami 
cieniutkiemi drutami nosi się w pasie, Buty 
motorowe ważą 16 funtów, a kosztują 400 koron. 
Ciękar tych butów jest rzeczą zresztą obojętną, 
gdyż posługujący się niemi sportsmen nie podnosi 
woale nóg. Wynalazcą tego najnowszego samo- 
chodu jest Francuz Constantini, który przebył za 
jego pomocą już kilkaset kilometrów, a obecnie 
wybiera się w „butach siedmiomilowych* swego 
pomysła w drogę z Paryża do Petersburga. 

Nauka nie poszła w las. Od dłuższego już 
czasu w Bskołach m. Toronto w Kanadzie przy- 
uczano dzieci do zachowywania zimnej krwi i roz- 
wagi w razie alarmu. W tym celu alarmowano je 
często podczas lekcyi, Na dźwięk dzwonu alarmo- 
wego dzieci obowiązane były opuszczać ławki, nie 
zabierając z sobą ani książek, ani nawet czapek, 
ustawiać się parami i wychodzić s klas na podwó- 
rze szybkim, ale spokojnym krokiem pod wodzą 
nauczycieli, Jak potrzebna była ta nauka, dowodzi 
pożar szkoły elementarnej przy Hamiltonstret w To- 
ronto dnia 5 go b. m. Gdy dzwon alarmowy za- 
brzmiał, 800 dzieci, przyzwyczajonych już do po- 
rządku, wyszło w ciągn 2 minut z gmachu szkol- 
nego na podwórze, a w 8 minuty potem cały 
gmach szkolny stał jng w płomieniach, Można wy- 
obrazić sobie rozmiary katastrofy, gdyby dzieci nie 
umiały zachować rozwagi. 

Temperatura dnia 20 grudnia o godz. 7mej 
rano wynosua: w Głalicyi zachodniej —10, we Lwo- 
wie —12, w Tarnopoln —18, w Czerniowcach —14, 
w Wiedniu —6, w Salcburgn —4, w Gracon —4, 
w Pradze —8, w 'Tryeście -|-4, w Abbazyi +4, 
w Raguzie +6, w Budapeszcie —7, w Berli- 
nie 0, w Hamburgu +1, w Monachium —6, 
w Zurychu —l, w Genewie —1, w Lugano +1, 
w Anglii +7, w Paryżu |-8, w Biarritz -|-7, 
w Niszy 4+6, w północnych Włoszech -}2, 
we Florencyi +5, w Rzymie -|-7, w Neapolu 
+7, w Palermo 4-9, w Madrycie -|-8, w Sztok- 


holmie —, w Petersburgn —, w Wilnie —, 
w Warszawie —, w Moskwie —, w Kijowie—14, 
w Odessie —, w Serajewie —10, w Belgra- 


dzie —10, w Bukareszcie —9, w Sofii —12, w Kon- 
stantynopolu 0, w Atenach --8. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Stan powietrza. T- og. 7 ranc OB, w pol 
--1 R, Bar. 770. Spada, Pochmurno. 

Roztargniony. 

Lokaj: Prossę pana profesora — jakiś pan 
chce się rozmówić s panem profesorem przez 
telefon... 

Profesor: Dobrze, zaraz. Poproś go, niech 
siada i zaczeka chwiieczkę.., 

Z notatek mlzantropa. 

„Zapomnienie i obojętność ludska rosną de- 
leko prędzej, niž cyprysy na mogiłach..." 

š Z książek mądrości wielkiej. 
Syna mój, gdy cię kiedy zelży przełożony, 
Znieś cierpliwie i przebacz tę urazę jemu; 
Za cierpliwą uległość będziesz nagrodzony — 
A obelgi s nadwyżką swróciss podwładnemu. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dsiś: „Be- 
tleem polskie,“ jasełka w 8 w. Lucyana Riedla, 
muzyka M. Swierzyńskiego. — W sobotę s powo- 
du Wigilii Bożego Narodzenia przedstawienia nie 
będzie, 

Repertuar lwowskiego teatru ludowego 
w sali Gwiazdy przy ul. Franciszkańskiej. W po- 
niedsiałek 25 grudnia na cele dobroczynne o godz. 
pół do 4ej „Rinaldo Rinaldini,“ dzieło sceniczne 
w 7 obrazach przez Głondillota. Wieczorem o 8ej 
„Pan dyrektor," komedya w 8 a. Biasona. — We 
wtorek popołudniu o godz. pół do 4ej „Szczęście 
małżeńskie" komedya w 8 aktach Adolfa Valabre- 
que, wieczór o gods. 8. „Sobótki“ sztuka w 4 a- 
ktach Sudermana, 

Z Colosseum. Wszystko to, Ra co się tyl- 
ko wysiliła fantazya i pomysłowość artystów scen 
teatrów rozmaitości, można ujrzeć w Colosseum. 
Nowy program dobrany jest znakomicie. Zrobiono 
wszystko, aby widza zająć, zadziwić i sprawić mu 
przyjemność. Rozmaitość w programie ogromna, 
produkcye najrozmaitsze dla oka i ucha. Wspa- 
niała grupa 15 polarnych niedźwiedzi robi sensa- 
cyę w dalszym ciągn. Z nowych numerów na 
szczególne wyróżnienie zasługnją: śpiewacy uli- 
ozni Bol-Do, dający prawdziwy koncert, złożony s 
artystycznie ułożonego potpourri z popularnych 
aryi włoskich i śpiewaczka kolornturowa p. Zofia 
Hohenfels, obdarzona pięknym, o szerokiej skali, a 
dobrse wyszkolonym głosem. Przedstawicielami sì- 
ły, zręczności i szalonej odwagi, s4: Achilles i 
Athene, grecki akt ekwilibrystyczny i The Wood- 
wards, akt Sportowo- gimnastyczny. Bzczególniej ci 
ostatni swojemi prodnkcyami iście karkołomnemi, 
wywołują podziw niekłamany. Komik BRügamer 
wywołuje dalej wybuchy śmiechu, a paryżanka 
„La Guescha*, jako tancerka transformucyjna, ma 
wszelkie warunki do wywołania wrażeń  estety- 
ocznych. Nowa farsa sZazdrośny mąż* grana w 
szybkiem tempie z ogromną werwą i humorem, 
wysuwa Się na pierwszy pian i wywoluje salwy 
śmiechn i oklasków, Zwykłe zakończenie, serya 
żywych obrazów tym razem szczególnie zajmuje 
publiczność, gdyż obejmuje duży obraz p. t. „Ho- 
nor ojca“, zawierający sceny © napięciu wysoce 
dramatycznem. Wogóle program ponad wszelkie 
pochwały. 


Literatura i sztuka. 


* Fryderyk Paulsen: „Schopenbausr, Hamlet, 
Mefistofeles. Trzy rozprawy s historyi naturalnej 


póssymismn. Z drugiego wydania przełożył Jan 
Kasprowicz. — Wydawnictwo Zwiąsku naukowo- 
literackiego we Lwowie pt.: „Wiedza i Życiet, 
Lwów. Nakładem księgarni H. Altenberga. War- 
szawa. Księgarnia pod firmą E. Wende i Sp. 1905, 

Pod powyższym tytułem złączone są trzy 
rozprawy, które autor ich, profesor filozofii na u- 
niwersytecie w Berlinie, napisał i ogłosił był w 
rozmaitych czasach. Ponieważ jednak w tematach 
tych rozpraw autor upatrywał ideowe pokrewień- 
stwo, więc wydał je razem, aby się wzajemnie u- 
zupełniały. 

W przedmowie, którą rozprawy swe poprze- 
dził, pisze on: 

„Zdaje mi się, że te trzy postacie wzajemne 
na siebie rzucają Światło, zarówno przez awe po- 
dobieństwo jak i odmienność, Wspólny mają dar 
jasnowidzenia ; przedewszystkiem mają przenikliwe, 
bystre oko na njemną stronę spraw ludzkich, u- 
krywającą się pod zasłoną pięknego pozoru. 
Wspólną mają też rozkosz w ściąganiu tej zasło- 
ny i w obnażaniu rzeczywistości, Talent i dowcip, 
z jakim, każdy w swoim rodzaju, wykonywują 
dar ten, doprowadzony do artyzmu, zamienia ich 
w wirtuozów filozoficznej módisance (obmowy). 
Wspólnym jest wreszcie tym wszystkim trsem 
brak miłości, tej oszczędzającej, opiekuńczej, lito= 
ściwej miłości, będącej duszą chrześcijaństwa, owej 
miłości, która ma świadomość zła, ale spogląda na 
dobro, która nawet w npadku widzi duszę i jej 
szuka... 

„Z drugiej zaś strony trzy te postacie roz- 
jaśniające rzucają Światło na siebie przez swą od- 
mienność, Schopenhaner i Hamlet są ludźmi, Me- 
fistofeles jest szatanem, Kocha to, co jest podłe i 
złe, dlatego, że jest podłe i złe; żywioł to całkiem 
mu odpowiedni. Tamci w gruncie swojej istoty śy- 
wią nienawiść i wstręt do tego, co złe i podłe. 
Obaj jednakże cieszą się z zła i nikozemności, o 
ile one dają im sposobność wykonywania swego 
artyzmu i o ile potwierdzają ich teoryę o lu- 
dziach*. 

Oto zasadBiczy wniosek, do jakiego doprowa 
dza Peulsena analiza osobistości Schopenhauera, 
najpopularniejszego, prócz Kanta, filozofa niemie- 
ckiego i dwóch wiekopomnych tworów wyobrakni 
poetyckiej: Hamleta i Mefistofelesa, 

Paulsen pragnie wlać rozprawami swemi w 
czytelnika przekonanie, że „biedny wieśniak słu- 
żący Bogu, więcej jest wart... niź filozof, który, 
własne przeoczając słabości, czyni sobie zawód z 
tropienia i obnażania nikczemności i niegodziwości 
ludzi*. Nie ulega kwestyi, że z etycznego punktn 
widzenia zdanie to jest zupełnie słuszne. Teoretyk 
jednak mógłby uczynić antorowi tego sdania ža- 
rzut, iż niepotrzebnie skonstrnował dla swego e- 
tycznego użytku filozofa, który zamiast badać pra- 
wdę bes nprzedzeń, z góry jnż wziął sobie za za- 
danie tropić ludzkie nikczemności, przez co pozba- 
wił swe usiłowanie zasadniczych znamion postępo- 
wania filozoficznego. Filozofem nie może być na- 
zwanym ten, który podstawowe zagadnienia świata 
bada i rozstrzyga w jakimkolwiek innym celu, jak 
tylko na to, aby poznać i njąć w pojęcia to, co 
jest dane w świecie. 

Inaczej rzecz się jednak ma, gdy chodzi nie 
o założony naprzód cel filozoficznego badania, lecz 
o wpływ, jski najrozmaitąse doświadczenia życiowe, 
upodobania i uprzedzenia filozofa wywierają na 
tok i sposób, a wreszcie i na wyniki jego badań. 
Z tego punktu widzenia mośna filozofowi wytykuć 
błędy i wykazać mu, że jego analizy i wnioski nie 
wynikły z bezwzględnie objektywnego i wyczerpu- 
jącego opisu badanych przedmiotów, lecz podykto- 
wane są jakiemiś, oczywista mimowolnemi, uprze- 
dzeniami i przywidzeniami. Zarzut ten bardzo częgto 
czyniono Schopsnhauerowi. 

Kwostya zawikłań, jakie zachodzą między 
sferą poznawczą, a uczuciową jest jedną z naj- 
trudniejszych w psychologii i po dziś dzień jeszcze 
mało rozjaśnioną. Brak subtelnych rozróżnień w tej 
kwestyi, jako też wiele innych trudności składa 
się na to, że autor, podejmujący się analisy du- 
chowego życia poszczególnej jakiejś jednostki, 
choćby ona nie była Schopenhanrem, przygotowa- 
nym być musi na to, iż praca jego będzie raczej 
literacką biografią, niź naukową interpretacyą. 

Udatna, wielce interesująca i niejedną bystrą 
uwagę zawierająca rozprawa Paulsena o Schopen- 
hauerze pisana jest z widocznym nienaukowym 
zamysłem i daje ostatecznie tylko taki obraz du- 
chowy filozofu, jaki powinien się wytworzyć 
w umyśle protestanckiego pastora. Rozprawa ta 
zaleca się jednak wieloma snbtelnościami tak myśli, 
jak i stylu, zdoła pobudzić do zastanowienia i na- 
prowadzić myślącego czytelnika na pożyteczne, a 
nie codzienne myśli o związkach utajonych między 
myślą, a czynem, między wrodzonemi skłonnościa- 
mi ciała i duszy, a teoryami, z nich wyrosłemi 
o życiu i jego wartości. 

W drugiej rozprawie, poświęconej Hamletowi 
stosuje prof. Paulsen swój aparat  interpretatorak 
do tylokrotnie już interpretowanego dramatu Śneks 
pira. Tu rozsądna trzeżwość i wymowna wielomó- 
wność Paulsena są całkiem na miejscu; autor ana- 
lisuje postaci dramatu, a przedewszystkiem Hamle- 
ta, trafnie, a wyniki, do jakich dochodzi, udowadnia 
przekonywującymi argumentami. 

Trzecia rozprawa Paulsena zajmuje się posta- 

cią Mefistofelesa z dramatu Goethego p.t. „Faust“, 
Autor przedstawia treść ideową, jaką Goethe wło- 
żył w Mefistofelesa. Rdzeniem tej dyabelskiej po- 
staci jest „rozkosz w tem, co podłe, albo w poję- 
ciu negatywnem zupełna odporność na wszystko, 
co czyste, wzniosłe i szlachetne“, Mefistofeles „jest 
podły, widzi podle, czyni podle“. Ta jego żądza po- 
dłości idzie w parze z bystrym, przenikliwym ro- 
sumem, który w istocie ludzkiej najgorsze wyszu- 
kuje i obnaża pierwiastki. Posiada on dowcip, ale 
dowcip to jadowity. Mefistofeles wprowadza we 
wszystkie rzeczy Świata swą własną złą nawskróś 
istotę. I tak o miłości wyraża się jako krańcowy 
„realista* i stara się Fausta przekonać, że miłość — 
to tylko popęd rozrodczy, Sąd jego o kobietach, 
możliwie najgorszy, zgadza się z zapatrywaniem 
Schopenhauera: „piękne, czy brzydkie, młode, czy 
stare — cała ich istota do jednego zwraca się 
punktu* — mianowicie do zmysłowości. Podobnie 
myśli i Hamlet. 
Jako skończony cynik, rzuca Mefistofeles po- 
gardliwe uwagi o religii i o dążeniu do prawdy. 
Co do nauki, uwagi jego są nieszozere, obliczone 
tylko na to, aby Fansta sprowadzió z drogi do- 
skonalenia się wewnętrznego. Wie on bowiem, że 
„wiedza i rozsądek, to siły ludzkiej najwspanial 
szy wątek", że prawda, to najniebezpieczniejszy 
jego wróg, dlatego pragnie podkopać w Fauście 
wiarę w jego potęgę. 

Wogóle Mefistofeles jest w dramacie Goethe- 
go uosobieniem zmysłowo-pożądliwej strony natury 
ludzkiej i wszystkich jej ciemnych potęg, tamują- 
cych dążenie człowieka do doskonałości etycznej. 
Faust zaś, jako rzeczywisty ozłowiek, zawiera w 
sobie tak pierwiastki dyaboliczno-materyalistyczne, 
jak i idealne i szlachetne. „Spór między niebem a 
piekłem o duszę Fausta, toczący się w piersi 
Fausta, wahający się naprzód to w tę, to w ową 
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Głackiego. 
opisujący obchód uroczystości republikańskiej 14go 
lipca, w którejś kolonii 
Francyi. Dalej bardzo zajmujący artykuł p. Adolfa 


slera „Wrażenia ogólne z międzynarodowej sztuki 


skiego sprawozdanie z wystawy obrazów w pary- 
skim Nalonie jesiennym. Zeszyt kończy się recen- 


na sytuacyę węgierską optymizm zaczyna sta- 


dzają znaczne poprawienie się naszego bilansu 
handlowego. Eksport bowiem zwiększył się 


na 213,700 000 koron, import zaś zmniejszył 
się o 8,200.000 na 190,400.000 kor., — pozosta- 
je tedy nadwyżka czynna 28,800.000 koron. — 
W porównaniu sg rokiem poprzednim jest to 
rezultat o 88 milionów korzystniejszy, a za- 
wdzięczyó go należy dobrym urodzajom, jakie 
były w monarchii w tym roku, dzięki czemu 
eksport zboża po za granice monarchii przy- 
brał tej jesieni duże 
w roku ubiegłym o tej porze musieliśmy ogrom» 
ne ilości zboża sprowadzać z zagranicy. Naj- 
bardziej przyczynił się do tej poprawy bilansu 
handlowego kolosalny eksport jęczmienia, jaki 
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pierwiastku bożego“. 

Zasadnicza więc myśl poematu Goethego 
streszcza sią w tem, że dobro silniejsze jest od 
złego, a duchowo - moralna strona natury lndzkiej 
silniejszą jest aniżeli strona zmysłowo - pożądliwa. 
Post+ć6 Mefistofelega nważa prof, Paulsen „za po- 
etycką Katharsis, za uwolnienie się Goethego od 
pierwiastke bespłcdnego przeczenia, które było i 
w nim i zapewne kiedyś w młodości groziło mn 
niebezpieczeństwem *. Goethe uważał ducha negacyi 
za silę niezbędną, ale tylko pomocniczą i podrzę- 
dną w świ.cie Najistotniejszą treść i mądrość ży- 
cia upatrywał on w umiłowaniu Boga i jego stwo- 
rzenia, 

Twórca „Fausta“ wpisał raz Schopenhausrowi, 
z którym w osobistych przez czas jakiś pozosta- 
wał stosunkach, tych słów kilka do pamiętnika: 

„Dokąd dążyć zatem ? — 

„Swiat trzeba poznać i nie gardzić Świstem. 

W słowach tych wyraża się według Paul- 
sena różnica istoty ubu tych mężów. 

Tinmaoczenie tych trzech nadzwyczaj intere- 
sujących rozpraw na język polski, dokonane przez 
Jana Kasprowicza, jest bez zarzntn. 

> Hasło, miesięcznik, poświęcony sprawom spo- 
łecznym, katolickim, nauce, sztuce i literaturze, 
rozpoczął wychodzić w Paryżu pod redakcyą zna- 
nego młodego posty Stanisława Jasińskiego (adres 
Paris, Rue de Ren- 


Pierwszy numer tego pisma zawiera artykuł 
polityczny pod tytułem: „Polska żyje“, Tytuł tro- 
chę niepolityczny, bo nikt nie wątpił, że ona żyje. 
Następnie rozprawę na temat Unii lubelskiej i an- 
tipolskich prądów pośród Litwinów, omawiający 
ruch litwomański. Tendencya tego artykułu stre- 
Bz0za się w końcowym wierszu: 

„Jak orzeł, ku słońcu wzlatać, 
Jak rycerz, wolności bronić, 
Jak anioł, narody bratać, 
Skrzydłami szczęścia osłonió*. 

Następnie idzie artykuł  „Inteligencya, czy 
głupota”, przemawiający przeciw niedowiarstwu re- 
ligijnemu, dalej poezye Seweryny Duchińskiej, Wa- 
clawa Hartmana, Stanisława Jasińskiego, Stefana 
Z kolei artykuł p, Ostoi-Soszyńskiego, 
afrykańskiej, podległej 
Chybińskiego z Monachium p. t. „Powagnerowski 
dramat muzyczny w Niemozech* i p. Adolfa Ba- 


w Monachium*. Wreszcie p. Antoniego Kamień 


zyami artystycznemi i kroniką. 


Gześć ekonomiczna. 
Wiedeń 20 grudnia. 
(Z). W zapatrywaniach sfer giełdowych 


nowczo braó górę. Z rozmaitych bowiem oznak 
wnosió można, że zarówno koalioya stronnictw 
parłamentarnych, jak i olbrzymia większość 
ludności kraju pragnie pokoju i powrotu do 
normalnych stosunków, gdyż dalsze przedłuża- 
nie teraźniejszego stanu sprowadzić musi zu- 
elną ruinę gospodarczą. Także na targu wa- 
[oret żelaznych trwał i dziś w dalszym ciągu 
ruch swyżkowy, to też w rezultacie pomimo, 
że giełda berlińska była w możliwie najgorszej 
dyspozycyi, gdyż gotówka w eskuncie prywa- 
tnym podrożała tam prawie na 8"/,, — silna 
tendencya wzięła dziś na tutejszym targu górę 
na osloj linii. 
Ogłoszone właśnie cyfry handlu zagrani- 
eznego naszej monarchii za listopad b. r. stwier- 


w ciągu listepada prawie o 80 milionów koron 


rozmiary, podczas gdy 


miał miejsce w ciągu listopada b. r. do Nie- 
miec ze względu na wchodzące od marca wży- 
cie nowe cla zbożowe. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 60 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od ('80 do 8:10, żyto gotowe od 610 do 
6:20, owies obroczny gotowy od 620 do 6'40, 
jęczmień pastewny od 6:10 do 6'40, jęczmień bro- 
warniany od 6'60 do 7:00, rzepak od 11:50 do 
11-75, groch pastewny od 7:00 do 7:50, groch do 
gotowania od 8:50 do 9'50, wyka od 7:80 do 850, 
bobik od 6'80 do 6:50, koniczyna czerwona od 560— 
do 65'—, koniczyna biała od 50:— do 65—, ko- 
niozyna szwedzka od 60:— do 75—, tymotka od 
22:00 do 2800. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 82:50 do 
82:76, ekskontyngentowany od 21:00 do 21:25. 

Jak zwykle przed świętami nsposobienie słab- 
sze. Ceny pszenicy i żyta wykazują zwyżkę. W ar- 
tykułach pastawnych tendenoya stale dobra. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDO”. 


(Depesze porannej. 

Lino. Pos. Ebenhoch w swym organie 
występuje w obronie bar. Głautscha i między 
innemi powiada: Bar. Gautsch przez to, że co 
do okręgów wyborozych oczekuje propoaycyi 
stronnictw, potwierdza, że reforma wyborcza 
nie doprowadzi do zniszczenia dzisiejszych 
stronnictw, a podjętą jest w interesie powsze- 
ohności. Trzeba przyznać wogóle, że rząd bar. 
Głautscha, mimo charakteru nieparlamentarnego, 
jest o wiele bardziej parlamentarny, niż nieje- 
den z jego poprzedników. Bar. Gautsch oświad- 
czył, że co do najważniejszych kwestyj chce 
je rozwiązać tylko w połączeniu z parlamen- 
tem, a zarazem udowodnił czynami, że rzeczy- 
wiście się tej zasady trzyma. 

Kraków. Do Izby handlowej i przemysło- 
wej zostali wczoraj wybrani: Wacław Anozyc, 
Maurycy Dattner, Michał Ader, Waleryan Sta- 
wiarski, J, 8. Perlberger, Maksymilian Schme- 
ja, Adolf Faller, Władysław Liban i Leon 
Schwanenfeld. 

Wiedeń. Rokowania między rządem a ko- 
leją Północną w sprawie upaństwowienia po- 
stąpiły tak daleko, że najważniejsze sprawy 
można uważać za załatwione i obeonie można 
przystąpić do umowy. 

Szangaj. Wozoraj nastał juk wszędzie spo- 
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kój. Przybył tu wicekról Nankinu i uregulo- 
wał sporną kwestyę sądową. 
Ateny. Teotoki ntworzył nowy gabinet. 
Wiedeń. Kierownik ministerstwa handlu 
zamianował 50 oficyałów pocztowych starszymi 
oficyałami, a 100 asystentów oficyałami. 
Berlin. Rada miejska uchwaliła zbudować 
kolej podziemną z południa na północ miasta. 


(Depesze popołudniowe). 
Piła (Schneidemthle w Poznańskiem). 
Wozoraj po godz. 2 w nocy zapadł wyrok w 
instancyi w procesie przeciw Janowi hr. 
Bnińskiemu. Sąd zatwierdził wyrok I instan- 


oyi, skazujący hr. Bnińskiego za usiłowane o- ' 


szustwo w grze w karty na 8 miesiące więzie- 
nia i 2.000 marek grzywny, zaś za wyzwanie 
na pojedynek na miesiąc twierdzy. Prokurator 
zażądał bezzwłocznego uwięzienia, sąd jednak 
żądaniu temn odmówił. 

Ryga. Z Petersburga przybyło tu 8 mi- 
tralicz. Żandarmi, przybyli do Rygi z różnych 
stacyi kolejowych bez broni, opowiadają, że im 
powstańcy broń. odebrali. Pociąg, wiozący pie- 
niądze dla banku państwowego, opadli powstań- 
cy, ale wojsko ich rozpędziło, tak że pociąg 
mógł dojechać do Rygi i pieniądze w całości 
dostały się do banku. 

„Moskwa. .Wożnioy dokonali ataku na 
strejkujących kolejarzy; w bójce zabito wielu 
wożniców i wiele koni. 

Biuro rady robotniczej wczoraj areszto- 
wano. Tłumy dopuściły się kilku gwałtów prze- 
ciw mówcom rewolucyjnym i studentom. Strej- 
kujący chcą zmusió urzędników pocztowych i 
telegraficznych do strejku. Wszystkie banki 
prywatne są zamknięte stosownie do uchwały 
związku urzędników bankowych. Również za- 
mknięte są wszystkie magazyny i sklepy, ja- 
koteż i teatry. 


, Oddział, złożony x 800 osób, przeciągał 
ulicami miasta i wymuszał zamykanie re- 
stauracyj. 


Poznań. Pisma niemieckie donoszą, że Pola- 
cy załokyli protest przeciw odbytym onegdaj wy- 
borom dc Bejmn prowincyonalsego z majątków 
rycerskich w powiatach gnieźnieńskim i witkow- 
skim, w których przepadli polscy kandydaci i to 
po raz pierwszy, skntkiem sprzedaży Turostowa 
i Modliszewa i skutkiem nowej ustawy wyborczej, 

Dsiennik Posnańskt donosi, że w królew- 
skiej szkole budowniczej ordynaryusz 8 klasy inży- 
nier Reifmiiiler zakazał surowo uczniom mówienia 
po polsku. 

We wtorek dnia 10 bm, skończył się w Le- 
sznie proces przeciw Maksymilianowi Szydłowskie 
mu z Osieczny, Idziemu Switale z Kościana, Jó- 
zefowi Sledziowi z Wielichowa i Franciszkowi 
Grzesiakowi z Osieczny © urządzenie okręgowego 
zlotn sokolego. Zarzneono im urządzenie zebrania 
publicznego pod gołem niebem bez pozwolenia 
władzy. Skazano Szydłowskiego na 450 marek 
kary, Bwitałą na 70 marek, Sledzia na 80 marek. 
Grzesiaka uwolniono. Zasądzeni wnieśli apełacyę. 

Kraków. Członkowie Akademii Umiejętności, 
bawiący w Krakowie, urządzili w Grand hotelu 
wczoraj na cześć Henryka Sienkiewicza śniadanie. 
Pierwszy toast na Cześć znakomitego pisarza 
wzniósł : prozes Akademii Stanisław Tarnowski, 
Następnie przemówił Henryk Sienkiewicz, poczem 
rektor X. Pawlicki wygłosił bardze piękny toast 
na cześć gościa, 

Wiedeń. Cesarz wyjechał dziś rano do 
Wallsee, aby przepędzić święta u arcyksiężnej 
Wajleryi. 

Petersburg. Strejk powszechny wczoraj 
się rozpoczął, ale nie znajduje ogólnego popar- 
cia. O godzinie 2 popołudniu w warsztatach 
putyłowskich i baltyckich, w aptekach i towa- 
rzystwach asekuracyjnych przestano pracować, 
Poczta i telegraf funkcyonują normalnie, także 
elektrownie pracują przy pomocy wojska. Per- 
sonal kolei warszawsko-petersburskiej strejkuje, 
na innych kolejach ruch jeszcze utrzymano, 
chociaż nie prawidłowy. Normalnie kursują 
tylko pociągi kolei do Finlandyi. 

Wozorajszy numer  Siewt Gołosw 
skonfiskowano z powodu wydrukowania ode- 
zwy rewolucyjnych organisacyi wzywającej do 
strejku. l 

Londyn. Na zgromadzeniu partyi liberal- 
nej, w którem wzięło udział około 5000 osób, 
premier Camphell - Banerman rozwinął swój 
program. Zapowiedział szereg reform, które 
nowy gabinet chce przeprowadzić. Przeszedł- 
szy do polityki zagranicznej, stwierdził, że 
stosunki Anglii do innych mocarstw są przyja- 
éne. Porozumienie z Francyą wita premier z 
radością i zapewnia, że będzie się starał o 
utrsymanie przyjaźni angielsko - francuskiej, 
Wzpomniał następnie o stosnnkasch w Rosyi i 
rzekł, że żywi jak najlepsze życzenie dla wiel- 
kiego narodu rosyjskiego. Co się tyczy stosun= 
ku do Niemiec, to interesa obu tych państw 
nie są tego rodzaju, żeby usprawiedliwiały 
wzajemną nienawiść. Mówca kończy zapewnie- 
niem, że nie ma powodu do obaw, jednakże 
ciągłe zbrojenia stanowią grożbę dla pokojn 
powszechnego. Nale*ałoby zbrojenia te ograni- 
ozyć, natomiast więcej nwagi poświęcić sądom 
rozjemczy m. 

Co się tyczy Irlandyi, to zasadą polityki 
liberalnej będzie powrócić narodowi irlandz- 
kiemu kontrolę nad wewnętrznemi sprawami 
Irlandyi. — Wreszcie oświadczył premier, że 
jest zwolennikiem wolnego handlu. 

Petersburg. Od wczoraj południa strejk 
rozszerza się. Pociąg do Ejdkun wyruszył w 
południe pod silną strażą wojskową. Część mia- 
ata, w której znajduje się bank państwowy i 
wielkie magazyny, silnie jest strzeżona. Patro- 
le wojskowe przeciągają przez miasto. 

Donoszą z Rzeszycy w gubernii witeb- 
skiej, że ludność nad granicą inflancką przy- 
łącza się do powstania Łotyszów. Dobrze u- 
zbrojone bandy Łotyszów gospodarują tam tak 
samo, jak w Inflantach. Władze lokalne usu- 
nięto. W niektórych okolicach wybuchły roz- 
ruchy chłopskie. 

Do Now. Wrem. telegrafują s Rygi, że 
powstańcy wykoleili w nocy pociąg wojskowy 
z saperami przez zerwanie szyn. 6 osób zabi- 
tych, 20 zranionych. Saperży musieli się oo- 
fuąó do Dżwińska. 

Koło stacyi Kokenhausen pomoonik szefa 
okręgu i drugi urzędnik lokalny zostali posta- 
wieni przed sąd ludowy i w straszny sposób 
zamordowani. 

Z Tukkum przybył do Rygi silny oddział 
wojska z artyleryą. Miastu zagrożono ostremi 
karami, jeżeli nie będą wydani winni wymor- 
dowania załogi. 

Z Charkowa donoszą, że w manifestacyach 
wzięło teś udział 250 żołnierzy x czerwonym 
sztandarem. Wysłane przeciw manifestantom 
wojsko pozwoliło im przedefilować i nie dało 
straału. Rewolucyoniści uważali to za dowód 
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wympatyi ze strony wojska. Z Petersburga na- 

deszło polecenie, ażeby jak najostrzej występo- 

wano przeciw rewolucyonistom. 

[e za OO Å __ 
HOTEL GEORGE'A. 

, Przyjechali dnia 22 grudnia. Hr. B. Piniń, 
ski z Grzymałowa. Hr. H. Szeliski z Komborni. 
Hr. T. Sobańska z Krakowa. A. Ruasanowski, J- 
Domaniewski, M. Kosielski i J. Zaleski z Podola. 
A. Garapich z Zagórza. K. Sulatycki z Nowosieli- 
ey. H. Tappajner z Wiednia. J. Jodko i J, Boko- 
łowski s Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnie 22 grudnia, A. Iłowicki z 
Leżajska. K. Dreifir z Doliny. N. Czarnecki z Du- 
blan. B. Obfidowicz z Snszczyna. M. Geza z Bnda- 
pesstu. M, Walesch z Brzozdowiec, H. Góralski a 
Bełza. N. Korolowa i W. Bsowski z Żółkwi. O 
Karplus. A. Heilperl, J. Dłożański i W. Klein- 
berger z Wiednia. 8. Szwidziński z Krakowa, J. 
Horacek z Tryestu, J. Sleczkowski z Przemyśla, 
B. Winniccy z Szoznoina, C. Zaleski z Bosyi. N. 
Sseparowiczowa z Dulib, L. Stroynowski z Bilki. 

A. Treterowie z Laszek królewskich. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZEOWRON. 

Lwów -— Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 22 grudnia. K. hr. Bogdano- 
wiog z Wiednia. M, Gołaszewski z Toustobab. P. 
Bokało x Monaaterzec. Dyr. Exuer i F. Dembow- 
ski z Borysławia. B. Rozwadowski e Turówki. Dr, 
P. Spanier z Białej. Dr, H. Landau z Kołomyi. 
Dr. A. Lehman z Podhajec, J. Stankiewicz z Zwie- 
rzyniec. Z. Cieński z Hupały. K. Malozewski z 
Dąbrowy. O. Schnell s Firlejówki, P. Macher z 

Jasła. 


Wadesiane. 


Bnbryks ta nie pochodui do Rediikeyi, nie bierze też ona 
ma nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Kupujcie! e | 


RSB 
Niezrównana SKIE KALOSZE 


ŻA 


dziwe. - z marka 
ynie Arm _ Trójkatnae 


Operśtor 


Dr. Franciszek Sięk 


b. 8. asysient o. k. kliniki chirurgicznej Uniw, lwow- 
skiego. Ord. 5. 
Piao Bernardyński 2 a. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4 popol. ul. Syksiuska 37 I.p. 


i f skórę l 
bialę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


Wiedeń 22 grudnia. (Giełda towarowa). 
Oukier 0000—00:00. — Spirytus 86:40—86'80; 
płacono 86'80. Tendencya ustalona. — Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Berlin 22 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84-90. Spirytus 00:00. 

Paryż 22 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'95 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80'95. 

Frankfurt 22 grudnia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 20890. Koleje pań- 
stwowe 000'00 sxolusive kupon. Alpiny 000:00 
Disconto 18500. — Laura 000-00. 

Budapeszt 22 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na .kwiecień 17:14 —17'16, na październik 
16'74—16'76; żyto na kwiecień 1412—1414; 
owies na kwiecień 1432—14'84; kukurudza ne 
maj 1906 r. 18'62—18-:64. — Rzepak na sier- 
dień 27:60—27'80, — Oferty na pszenicę: ta- 
nie. — Ohęć kupna : mierna. -- Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda: łagodnie. 

Czek am. AE RÓW ROCA" 
Lwów 21 grudnia., (Z isby bandjowaj) 
Obliosauie w walncie koronowej. 

Akcye ss stuky: Koloj gal. Karoia Ludw:za pe 
490 Koron —— Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor, 576. - do BB4 —. Banku hipotecznego po 
300 złr. 558.00 do 478.00, Akcys garbarni w Rauszowie 
po 401 bor. ło — — Tow 
w Sanoka po 60) koron — 80; 
 pruemysłu po 400 k. do 260—. 

Listy zasiawne ra 100 K.: Banka hiput. geho 
5 proc. iom, w 60 lat, s iO proc, prem. 11160 do 000.UC, 
41 pół proc. los w 50 lat ICO 7u do 1014), 4 roc. los 
w 60 lat 8879 do 045 Bankua kraj. 4 i gół pr . los w 
5i lat 10075 do 101.45, Banku kraj. 4 proc. iot w 07 la: 
99-00 do 98.70 Tow. kred. Ga). ziemskie 4 proc. (J emi- 
sya) 89.80 da DOCO, 4 proe, loe w ii i pół la ach 90-00 
à: 99 80 4 proa. los w KR Ist 086 do 9980. 


budowy wagon: W 
Banka dle bandila 


Ruoh pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maje 1905 wee czasti środkowo - europaj- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa: 2.34*, 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50* 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.58. 
5.80, 10.90*; na Podzamcze: 8.16, 7.00, 11.84, 5.16, 
10 02*. 

Z Oserniowiec; 12.320*. 1.40, 8.10, 6.45, 0.10% 

Z Kołomyi: 10.06. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.89. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 

Z Ławoocsnego 7'28, 11°45, 10:60* 

Z Tuchli 3:45 (od 158 da 8010). 

Z Bełuca 500. > 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 8.85%, 11.00% 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 8.00, 6.60, 1055, 9.00*, 
11.05%; s Podzameza : 2.83, 6.48, 11.15, 9.28%, 11.24*. 
Do Oserniowiec: 2.81*. 2.40, 6.15, 9.20, 10.40». 
Do Stryja: 11,107. 
Do Rawy i Sokala: 7.B0*. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.65*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 6.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05% (od 1/6 do 80|8). 
Do Ławoocznego 7.80, 2.56, 6.25%, - 
Do Bołzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


noone oznaczone sa gwiasdką. Pors 
nocna liosy się od gods. 8 wieczór do 6 min. 39 rano. 
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Smutne następstwa, 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalazy ). 


— Pisałem już, lecz mi nie odpowiedziała. 
— Bo zapewne listy jej nie doszły. 

— Lecz gdybyś pani sechoisła,.. 

— Cóż znowu? 

— Raz tylko jeden... Kilka słówek ! 

Wahala się jakby, wresącie wyciągnęła 
do niego rękę. 

— Dobrze.. Raz jeden... lecz tylko jeden je- 
dyny — rzekła z pobłażliwym uśmiechem. 

Stefan strawił noc całą na pisaniu, paląc 
woiąż to, co napisał; im bardziej się zastana- 
wiał, tem większej nabierał pewności, iż pani 
de Bourdier, wzmiankując o wykradzeniu, 
chciała mu dać radę pośrednią. Pomimo ryzy- 
kowności kroku podobnego, rada ta wydawała 
mu się dobrą. 

Wobec rozgłosu matka ulegnie, uledz musi. 

Lecz czy Eleonora się zgodzi? Jakże jej 
nawet cos podobnego podszepnąć ? Jak jej wy- 
tłómaczyć, jak ją skłonić do tego?... 

Chwilami te insynunacye i niedomówione 
rady wydawały się Stefanowi poprostu oburza- 
jącemi, a projekt ów brutalnym, haniebnym; 
to znowu zapatrywał się nań, jako na jedyną 
drogę wyjścia z trudności i sam siebie przeko- 
nywał, że powinien korzystać z rad kuzynki 
Anny,.. 

Świt zastał go zdenerwowanym, wzburzo- 
nym, nad stosem popiołów w kominku. 

Zakochany młodzieniec zwilżył oczy zi- 
mną wodą, otworzył okno, przez które przeni- 
knęło ostre, kwietniowe powietrze, poczem za- 
siadł gnowu przy biurku i nie namyślając się 


juź dłużej, pisał: 

„Chcą nas rozłączyć, droga Lenoro, a ja 
besg ciebie żyć nie mogę.. Codziennie, jak opę- 
tanieo, jak maniak, kołaczę do owych drzwi, 
które nie choą się przedemną roztworzyć, nie 
wolno mi jest nawet spojrzeć na ciebie z 
oddali. 

„Pisałem do ciebie: ozyś listy moje otrzy- 
mała ?.. Dawniej wszystko się nam uśmiechało, 
nasze nuozucia znajdowały błogosławieństwo i 
zachętę... Czemuż dziś tak nie jest? 

„O, droga moja, jedyna, czy pogodziłeś 
się już z tym smutnym losem?... Czy mnie juk 
nie kochasz ?... 

„Powiadam sobie nieraz, że ty mnie teraz 
nienawidzisz, że mną pogardzasz... Myśl ta jest 
mi piekłem... 

„Moja słodka Lenoro, nie mogę uwierzyć, 
abyś ty kochać mnie przestała, a jednak je- 
steśmy rozłączeni i upłynie jeszcze lat wiele, 
zanim będę miał prawo nazwać cię moją l.. 

„Lecz zanim to nastąpi... znużysz się mo- 
że oczekiwaniem... lub może ja umrę... Śmierć 
zabiera ludzi bez względu na ich wiek... a 
umierać, nie zaznawszy szczęścia... to umierać 
podwójnie... Czyż słusznem jest, abyśmy się tak 
dręczyli za winy nie nasze? 

„Ach! gdybyś tylko chciała ... gdyby mi- 
łość twoja była wielką, gwałtowną i potężną, 
taką, co wszelkie niweczy przeszkody, co, jak 
stal, hartuje się w ogniu i staje odporną na 
wszelkie pociski — zwyciężylibyśmy niewąt- 
pliwie... 

„Leoz po oóż mówić ci o tem, czego nie 
nozynisz, droga, nieśmiała istoto ?... 
| „åA jednak byłoby to tak łatwem do spel- 
inenia... 

„Poszłabyś ze mną, ufna, odważna; za- 
wiódłbym cię w miejsce bezpieczne, tam, krze- 
piąc się nawzajem, oczekiwalibyśmy przebaocze- 
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nia, któreby nadeszło niebawem: widząc, że 
nie ma z nami rady, poswolonoby nam złączyć 
się ze sobą na wieki... 

„Nie oburzaj się tem, loos zastanów.. 
Och ! najdroższa moja, zechciej to rozważyć l.. 

„I oóżby to było złego, gdybym cię za- 
brał ? Wszak ojciec twój nie jest miłości na- 
szej przeciwnym, drażni go tylko i boli opór 
mojej matki, gotów każdej chwili nazwać mnie 
synem: wiesz o tem dobrze, nieprawdaż ?... 

„Matka twoja ?... Wszak m siebie dała ci 
przykład, wytknęła ci drogę działania ?... 

„Jeśli mnie kochasz, nie wahaj się, przy- 
bądź, Lenoro moja, szczęście, życie l... Drżę 
cały z pragnienia i obawy... Czy przyjdziesz ?... 

„Toby było jednak takie łatwe i proste: 
wyssłabyś rano — wszak ci się to zdarza — 
kazałabyś się zawiekć do kościoła św. Filipa- 
du-Roule na mszę ranną, o godzinie dziesiątej 
pod pierwszym lepszym pozorem odprawiłabyś 
swoją towarzyszkę... ja stałbym w drawiach od 
ulicy de Courcelles... miałbym ze sobą zamó- 
wiony powóz... reszta już do mnie należy... 
Czy zgadzasz się? Czy to nie przechodzi 
twoich sił, twojej odwagi?.. Czy nie za wiele 
żądam od twego niewinnego serduszka? Pół 
godziny silnej woli, energii, a jesteśmy ooa- 
eni |... 

„Za kilka tygodni będziesz, za zezwole- 
niem wszystkich, żoną moją wobec ludzi i wo- 
beo Boga. O Leonoro! najdroższa! Los nasz 
jest w twojem ręku. Stefan.“ 

Od jutra oczekuję eię oodziennie... Czy 
ozekał mam napróżńo ?* 

Złożył list, nie ozytając go nawet, z oba- 
wy, aby go nie podrzeć, tak jak inne, wsunął 
go do koperty i zaadresował ją do pani de 
Bourdier, następnie sam wrzucił pismo do 
skrzynki pocztowej. 

Dzień cały zeszedł mu na ozynieniu przy- 


gotowań i na ściąganiu pieniędzy, koniecznych 


do tej ucieczki. 

d pewnego ozasu rozporaądzał małą for- 
tuną, pozostawioną mu przez ojca, to też łatwo 
mu przyszło uzyskać sumę stosunkowo dość 
znaczną.. Lecz czy Eleonora przyjść zechce? 
O tem jednem tylko myślał, to jedno go nie- 
pokoiło. 

Kuzynka Anna była również zaniepoko- 
joną. Domyślała się ona treści listu Stef.na, 
wręczyła go jednak Eleonorze z doskonale uda- 
nymi skrupułami i wynurzeniami współczucia. 

— Obiecałam oi to oddać — mówiła — leoz 
obawiam się, że źle czynię, dotrzymując obie- 
tnioy... Nie moglam się jednak oprzeć prośbom 
tego nieszczęśliwego chłopca .,. Gdybyś wie- 
działa, jaki on zmieniony !... Boję się dopra- 
wdy, aby nie zachorował... Inaczej nigdybym 
się nie zgodziła... Bóg daruje mi może tę sła- 
bość charakteru ze względu na dobrą intenoyę | 
No, drogie driecię, dla uspokojenia moich skru- 
pułów pocałuj mnie i uśmiechnij się. Od pe- 
wnego czasu jesteś taka ponura, wydaje mi się, 
że już mnie nie kochasz, a byłoby to niewdzię- 
cznością z twojej strony. 

Eleonora ujęła list drżącemi rękami i chło- 
dno bardzo pocałowawszy knzynkę, odeszła do 
swego pokoiku, w którym pozostała już przez 
dzień oały. 

Po obiedzie, według zwyczaju, zasiadła 
przy fortepianie w pustym salonie; z pod pal- 
ców jego wychodziły tęskne marzenia Sohu- 
berta i Mendelsohna... 

W małym saloniku p. Maret, paląc cyga- 
ro, rozmawiał z kuzynką Anną, trochę dziś 
roztargnioną: wsłuchiwalła się w skargi, rog- 
brzmiewające z pokoju przyległego, usiłując 
znaczenie ich przeniknąć... 

Jakież myśli kołatały się po tej młodej, 
przedwcześnie znękanej główce? 
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Nagle zaległa cisza. Eleonora zamknęła 
fortepian i wszedłszy pocichutku do saloniku, 
usiadła na kolanach ojca i położyła mu głowę 
na ramieniu. 

— Cóż oi jest dzisiaj, dzieweczko? Takań 
sentymentalna ! — zapytał łagodnie p. Muret.— 
Wygrywałaś jakieś melodye grobowe... Ja lu- 
bię rzeczy, łatwe do zrozumienia, walce lub 
arye z „Damy białej" i „Czarnego domina*, je- 
dnem słowem, muzykę pogodną. Zagraj mi coś 
w tym rodzaju. 3 

Nie podnosząc głowy 
szepnęła: 

— Jestem zmęczona, pozwól mi pozostać na 
twoich kolanach. 

— Czy nie masz czasem gorączki ? 

— O nie, to nie gorączka... Chcę tylko być 
przy tobie, bliziatko, czuó, że ty mnie kochasz. 

— Wszak o tem wiesz dobrze. 

— Wiem.. Lecz bywają chwile, w których 
czuje się potrzebę przytulić do ukochanych 
zarzucić im ręce na szyję i uścisnąć ich ser- 
decznie. 

Mówiąc to obejmowała ojca całą siłą swych 
wątłych ramion. 

,— No, no, uspokój się — mówił. — Nie lu- 
bię egzaltacyi!.. Co to znaczy!.. Ręce masz 
rozpalone, usta również... Musiałaś się zazię- 
biċ.. Anno, dotknij jej głowy. Jaka gorąca, 
nieprawdaż ? 

— Zapewne trochę migreny.. Śpojrzyj na 
mnie, kochanie, niech zobaczę, jak wyglądasz. 

Ale Eleonora tuliła się wciąż do ojca, a 
gdy ją wreszcie uprosił, aby podniosła głowę, 
policzki jej zalane były łzami, 

Jesteś chora... Co oi jest, powiedz... nigdy 
cię taką nie widziałem. 

— Chora jestem na rozstrój nerwów, 
ozulku. 


z ramienia oje”, 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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chętnie zabawiają. 


żelasne mosty. 


zdania. 
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aparatów mówiących. 


F. Ad. Richter & Cie 


Kr. nadworni i ssambelańscy d "tawcy, Wiedeń, kantor i skład: 0. O- 
perngasse 16, fabry<a XIII/I (Hitzing'. 


Olten (Izwajcarya), 


Rudolfstadt, Norymberga, 
St. Petersburg, New-York. 


Zdanie zasadnicze. Kaida stuka mydła s na- 
swiskieim Bchicbt jest pod gwarancyą Czysta 
i wolna od jakichkolwiek szkodliwych osę- 


ści składowych. 


Qwarancya 25.000 koron wypłaca firma Ge- 
o a Bchicut, Auessig, każdema, kto ad „wodni, 
de jej mydła s nazwiskiem “Sc Icht“ sawie- 
ra,ą jakiekolwiek szkodliwe przymieszki. 


MYDŁO - SCHICHTA 


(mydło z jeleniem lub kluczem) 
+ _ jest najlepsze w uży- 
ciu i najtańsze! 


Zadsiwiająca, intenzywna włassność odcsvas- 
czająca, oras wielka wydatność mydeł Schiobta, 
iih łagodność i bezwzględna czystość polegają na 
szczególnym sposobie fabrykacyi i na starannym 
doborze potrzebnych do fubrykacyi surowych ma- 
teryałów, które prsy szczególnem uwzględnieniu 
ich celu przesnacsenia wytwarzane bywają pree- 
waśnie we własnych sakładach. 


wyrabia i poleca 


Puder „Ennice* w 6 kolorach, 
A'rament kanocelaryjny, 
Atrament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 

Płyn do wywabiania plam, 
Środki opatrunkowe, 


Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


przy pl Maryacxim 5 


r kotwiezn skrzynki budowlane |GE) 


. A e ` A orn lód deserowy karaoyja 
są jedyną zabawką, którą się dzieci przez długie lata ——— w odażky mych: iodobórów po 6 Tor 
Żadna zabawka nie jest tak wielostronną i zajmującą, Żadna nis jest tak 
trwałą i tanią, jak nie do snissczenia prawie kotwiczna skrzynka bntowia- 
na, która s każdą skrzynkę dopełniejącą bywa coraz więcej pouosającą 
i milssą dsieciom. Od kilku lat może być każda kotwiezna skrzynka budo- 
wlana systematycznie dopełnianą przez pelubione w krótkim ozasie opatent. 


Kotwiczne skrzynki mostowe 


tak, że po doknpieniu takiej skrzynki mogą dsieci budować także wspaniałe 


W celu ł-twego i pewnego wyboru skrzynki, odpowiednej do wieku 
dziecka, prosimy zażądać pięknie ilustrowanezo cennika skrsynek budowla- 
nych od podpisanej Army, która na Żądanie wysyła go bezpłatnie, mieści 
on w sobi- dużo wzorków budowlanych i liczne bardzo sajmujące dobre 


Richiera ketwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne 
skrzynki mostowe, a także kotwiczne zabawki mozaikowe i 
bardzo zajmujące układanki są do nabycia we wszystk ch lepszych han- 
dlach s sabawkami po cenie Kr. —.75, 150, 8— i wyżej. Ze wsylędu na 
lezne naśladownictwa trzeba 
być przy kupnie bardz ostro- 
faym i każdą skr ynkę bez 
sławnej Marzi kotwicy 
odrzucjć jako nies 


Miliony razy wypróbawane i cenione, 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
LWÓW — ZAMARSTYNÓW 


Mydła toaletowe 
od najtańssych do najwykwintniejszych nieustępujące mydlom sagranioznym. 


Perfumy s naturalnych wyciągów kwiatowych, 
Woda kolońska swykła kwiatowa i angielska 


Kąpiele s kwasem węglanym á la Nauheim 
Nabyó można we wszystkich znaozniejszych aptekach, drogu- 


eryach i skiepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco i gratis. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Hama wi wia i 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


poleca Cukry I marmolady rosyjskie. 


zm 


6 hal. sa 6 klgr. franco, Miód 


naucz (wanczany. 


mi do sprzedania. 


ników Pasaż Hausmana. 


Rynok 45, 


Zegary 


prawdzi 

wą; byłoby 
nie rosg'ądnie 
wydawać 
"woje dobre 
p'aniądse na 


mnzycznych i 
składzie u 


we Lwowie. 


00 


Rottersdam, 


ASEŁK 


Napisała 


00000000 00009000000068 


Muzyka 


Ozdobił 


J 


B. Połonieckie 


we Lwowie. 


QO0G6006 


— — — wielki wyb 


poleca 


Fabryka rękawiczek 
CZERNICKIGOLSZEWSKI 


Lwów, 


Zegarki genewskie 


reperacye i zamówienia 


E. M. BEER 


współpracownik byłej 
firmy J. Ostrowski i J. Strzelecki, 
Lwów, Akademicka 4 


długoletni 


ooo, 


dńełikatlteonÓwWw 


strach I kig 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszarki zwr.cam po 80 hal Mroszarki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz em 


Willa a egrodem ursądsona z komfor- 
tem ze wszystkiemi możliwemi wygoda 
12 wolnych lat. Po- 
trzebna gotówka 14.000 guldenów. 
domość Biuro Dzienników Plohna Lwów 

Posrukują stancyi s wiktem pray 
intel'gentnej rodzinie „Wikt* Biuro dzien 


SE aan ó—l.5 ^no nosa, Bęcsniki i 
Chustki śowsi saitatiej tyko 


u w. SEDLACZKA ludowych 
Lwów, Plao Kapitulny 8. Za pobraniem pooztowem 
Narzędzia, 10 koron. 


Pod choinki 
podstawy Żelazne poleca Fp. Chladek 
handel wyrobów żel, metalowych Lwów, 


zegarki z pierwszorzędnych świa- 
towych fabryk, największy skład 


mia w wielkim wyborze na 


Alojzego Hiibnera, 


2390006000 00000808 


M. Konopnicka 
P. Maszyńskiego 


J. BUKOWSKI. 
Cena5K. 
Nakład Księgarni Polskiej 


0000000000000000€ 


RĘKAWICZKI: 


we wszystkich gatunkach, oras 


r — — — 


GORSETÓW: 


RYNEK 21. 


Wyroby Złote i srebrne 


Srebra firmy „OH SBTOFLB i Ska 
poleca, uras uskutecznia wszelkie 


Hotel Francuski. 


Herbatniki znakomite! 


IZAN codzień świeśe w kil- 
kudziesięciu gatunkach funt p 
80 oentów poleca 


H. Treter 


parowa fabryka ozekolady pruu nl. Ko- 
pernika |. 3. 


w pla 


Wspaniały podarunek dla dam 


„NA GWIAZDKĘ! 


Śliesna skrzyneczka na kosztowno- 
żci 12 om. X 18 X 14 sz drzewa 


Wia 


jaworowego malowana farbami olej- 
nemi na motywach oryginalnych 


obecnie 
gospoda 
amienić 


Wysyła Zarząd Szkoły sabaw- 


karskiej w Jaworowić 
Kapojcie tylko zabawki Jaworowskie | 


Dost. e. k. kliniki okul. we Lwowie 


Ekonom Rolnik 


W sile wieku energiczny a 30-letnią pra- 
ktyką w postąpowych gospodarstwach w 
zachodniej Galicy;, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami i rekomendacyą 


le. Grębów keło Tarnobrzega. 


jest na posadzie w wscrowem 

rstwie od lat trzech, życzy sobie 
posadą od l-go marca 1906. 

Zgłoszenia przyjmuje pod 


„Rolnik“ 


poste restanta 


Bogumił Pirkel 


optyk-mechanik Akademicka 6. 


A zwa w Galicyi u 
o 
naśladow. J.Dąbrowskiego 
nictwa. £ £ 
kto lubi muzy- H-tmań-ka 4 Lwów. Owies 
kę, ten miech i N LAT 
takie zażąda OWOŚĆ:. |Pozen 
cennika slaw- Poleca vo najtańszych cenach lornetki 
Ź dla amatorów wypalani: teatralne, polowe, ewikiery. okulary ze 
L nyeh Imperator- Rzeżb lanie (Tieíb a szkłani fra cn<kiemi i wszelkie inne arty 
N t tów zeżbo-w; palanie (Tiefbran )|kały optyczne. Załatwia zlecenia a pro: 
A I$tFYNET Przedmioty do tegoż wypała-|wincyi. Zakłada dswonki elektryczne, te-|Prv za 


lefony, gromochrony itp. 


Najlepsze rod 


A 


HANDEL 


Jana Ri 


we Lwowie, 


Na 


30G0000G00GG 


łości lub parcałami natychmiast na sprzadań 


Avademiaka 22, 


Na myszy polne | 


Trucizny na myszy polne | 
Gatki flostorowe 


dliwy, dla innych zwierząt, 


Lwowska fabr. chemicz, „lłen” 


m” JR dp a? A > Ma 
jakotek w wielkim wybcrze 


Bieliznę stołową 


poleca po niskich cenach 


łądanie posyłam asczegółowe cenniki. - 
Znaczniejszy obszar gruntów 35/, przy ul. Grodeckiej w oca- 


Adwokat Dr. Zygmunt Lisiewicz, Lwów 


stry hninowy, obłuskany, 
i trujący tylko myssy, nia szko 


ica strychninowa 
wyreb'a 


mówieniu należy dołączyć pozwo-- 
lenie władzy polityce. 


zeje 


edla 


. Blikszej wiadomości udzieli 


Wiedeń 


LWÓW 


Kapitał akoyjny: 


sy K. 100,000.000 we gasom „EG? 
Tandane ul. Jagiellońskiej 


miany. 


w. 


opłaca bank z własnych fanduszów. 


pierów wartościowych. 
Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na 
Kupuje i sprzedaje papiery wartośc 
na zagraniczne miejsca, 


cznych. 


wych, podlegających losowaniu, 


gałęzionymi stosunkami w całym 
Zakład zastawniczy adsiela zaliczek na 
tożciowe, 


Filia we Lwowie 


Telefonu nr. 57. Dyrekcya 
Telefonu nr. 858 Kantor wy- 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakoys w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym I w rach. bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 3:G6%, książeczki wkładkowe. Oprocento- 

e rospoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 

omy się s dniem poprzedzającym pedjęcie wkładki. Podatek rentowy 


Eskoniuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 1 
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. i 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


Najkorzystnisisze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli, 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 


ski 


Zakład centralny: 
Wiedeń: 


FILIE: Auesig niŁ. 
Berno, Rudapeazt, Czer- 
niowee, Cieplice, Frio- 
dek-Miatek, Grac, Pra- 
ga Proáolejów, W. Neu- 

stadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymiany 

1 kas Sł ok 

we Wiedniu. 


przy 


l 3. 


targach krajowych i zagran. 
iowe, waluty i przekazy 


świecie kupieckim. 


kosztowności i papiery war- rony zadu 


Paper z fabryki Braci Fiałkowskich. 


W sortymentach od A kor. do 20 kor, Zamówienia s prowincyi od- 
wrotną pocztą. Przy zamówieniach wyżej 10 koron opakowai nie 


Miastowe Biuro c. k. austr, Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowanesokrężne (Rundreise) i powre. 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowośni Eu- 
ropy z waśnością 45—60 I 00 dni i opustem od 12—36 pro- 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


poleva się zaszyty jasdy powrotne z odpowiednim opustem do wasy- 
stkich miejscowości południowych jak 


Biaritz, Fiume (Abbazyl) Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bro- 
my, Hamburga, Paryża = waśnością 45—60 i 80 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich siacył w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczkę 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówienia bilatu sestawialnego należy nadesłać 4 ko- * 
u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


Odznaczona 3. srebro, medalami, 


Pierwsza krajowa 


Fabryka organów i harmonium 


Mieczysława 
a AK] 
Janiszewskiego 
Lwów. ul. Szpitalna l. 36. 
Przyjmaje zamówienia na organy nowe, rekon- 
strakoyi i st:ojenia. Fortepiany i pianina, skór- 
kuje i atroi. 
s * Liczne podziękowania tak sa ustawione już or- 
fany, jakoteż i aa rekonstrukcye. 
Goiowe harmonia są stale na składzie. 
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Y PRZEŚLICZNE 
W, OZDOWYMONIENKU 
| WŁĄSNEGO WYROBU 
ZPAROWEJ FABRYKI 


CZEKOLADY, CUKRÓW 
| I PIECZYWEK 


Aukezi ka 


(Lwow. 


"e, 


m 


A. T apane . %%7 
Na uziuai i wagę. 


porto opłatnie, 


Wydaje: 


cent oi cen normalnych. 


Ma obecny sezon 


dni. 


Z drukarni Ek. Winiarna, 


